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W smutku pogrążeni podajemy do wiado-
mości o śmierci Brata naszego

Leopolda Mesusego
słuch. praw.

Zmarły był jednym z tych, którzy w  imię do- 
bra występowali w obronie swego ukochanego Na- 
rodu i w ruchu nad jego odrodzeniem sumiennie pra- 
cowali.

Przez swą szczerość, dobroć, nieskazitelność 
charakteru zyskał sobie powszechne uznanie i szacu- 
nek. Strata jego osoby obudziła szczery żal i pozo- 
stawiła w kołach Jego przyjaciół niezatarte ślady.

Oby Mu ziemia lekką była.
HASZACHAR.

jes t idealnym  pokarm em  n iem o w lą t od c h w ili 
ich urodzen ia  się. Jest n ie prześcignionym  
w  schorzeniach p rzew o du  pokarm ow ego  
i okaza ł się znakom itym  p rzy  odłączan iu .

D o  nabycia w  aptekach 1 drogueryach .
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Epopeja wyborcza już się skończyła, jeszcze nie można śc i- 
śle określić, w ie lu członków liczyć będzie każda z frakc ji w  D u- 
mie, ale już w iadom o z pewnością, że w  stosunku do poprzedniej 
Dumy wzrosła nadzwyczajnie p ra w ic a ; lew ica pozostała w  tej sa- 
mej mniej w ięcej i lo ś c i; natomiast byłe centrum, październikowcy 
i nacjonaliści zostali zdziesiątkowani. Zwłaszcza październikowcy 
którzy stracili cały swój sztab na wyborach : Guczkowa, Leschego 
i von Anrepa...

M ów ią, że wobec braku centrum Dum a, jako niezdolna do 
pracy, zostanie rozpuszczona. M ów ią  też, że uform uje się centrum, 
gdyż październikowcy obecni rozpadną się na 2 g ru p y : część prze- 
sunie się w  lewo ku postępowcom, część zaś w  prawo i łącznie 
z nie licznym i nacjonalistam i pociągnie do siebie część praw icy, 
bardziej um iarkowaną, i z tą w spólnie utworzy centrum.

Wszystko jest m ożliwe na tym świecie niespodzianek, cyrku - 
larzy i ״ prykazów“ . A  m ożliwe jest i to, że i bez centrum Duma 
istnieć będzie. A lbo  to polityka rządu tak się różni od programu 
grup praw icow ych? A lbo to praw icy nie można odpow iednio za- 
p łacić, żeby udawała bardziej ״ ce n trow ą? “ . A lbo  to, ostatecznie, 
prawica ma inny program istotny, niż nacjonaliści i większość paź- 
d z ie rn ikow ców : jak najw ięcej łapówek, jak  najw ięcej koncessji 
i jak najwięcej intra tnych posad? A zatem do t e j  pracy czyż 
większość durnska będzie mniej zdolną?...

* *
*

Żydowskich posłów  w  obecnej Dum ie będzie o jednego wię- 
cej, niż w  poprzedniej, bo trze ch : były poseł Frydman z gub. ko- 
w ieńsk ie j; nowy, dr. H urw icz  z K urland ji i dr. Bomasz z Łodzi. 
Innych administracya nie dopuściła. Używano najrozmaitszych spo- 
sobów, by Żydów  nie dopuścić do mandatów, a nawet do urn. 
W ykreślano ich z lis t wyborczych tysiącami pod rozmaitemi p re -

nbBIBCbKA BIBLIOTEKA

1 Na ) 3  g o ?
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tekstami. Wykreślano ich i bez pretekstów, odpowiadając na za- 
pytania: ״skarżcie“ , a gdy skarżyli, to, naturalnie, te skargi uwzglę- 
dniano — bo wszak wszystko zgodnie z prawem się robi, — ale 
już po wyborach. Gdzie tylko byta widoczną przewaga żydowska, 
jak naprzykład w Wilnie, zkąd miał wyjść do Dumy adw. Gruzen- 
berg, tam administracya odrazu dzieliła wyborców na kutje naro- 
dowościowe, licząc w nich rozmaite narodowości tak, by w każdej 
Żydzi stanowili mniejszość. To samo stosowano i względem Pola- 
ków w kraju zachodnim. Adwokata Kalmanowicza, kandydującego 
też z gubeinii kurlandzkiej, z list wykreślono na tej zasadzie, że 
przy nabyciu swej, dającej mu cenzus, nieruchomości, nie zaprę- 
zentował rejentowi swego dyplomu uniwersyteckiego, a zatem nie 
dowiódł swego prawa, jako Żyd, na nabycie tam nieruchomości; 
wprawdzie być adwokatem bez dyplomu uniwersyteckiego w Rosji 
nie można, wprawdzie Kalmanowicz jest jednym z głośniejszych 
adwokatów w Rosji, wprawdzie władze sądowe, wiedząc o tern, 
akt nabycia zatwierdziły, ale... ale Kalmanowicz dyplomu nie oka- 
zał, więc... i t. d. W Odes ie, gdzie w drugiej kurji miał szanse 
przejścia Żabotyński, administracja wykreśliła 70°/0 wyborców ży- 
dowskich za... imiona chiześcijańskie, lub z innych powodów, lub 
nawet bez powodu, natomiast wstawiono sporo nieboszczyków 
chrześcijańskich ; wobec tego. Żabotyński kandydaturę swoją cofnął. 
Ale i w pierwszej kurji nie przeszedł adw. Sliozberg, gdyż admi- 
nistracja z czarnosecińcami do spółki usuwała Żydów od urn 
wszelkiemi sposobami. Podczas gdy na ulicy chuligani bili wybór- 
ców żydowskich, nie wpuszczali ich do gmachu, gdzie się wybory 
odbywały, bib wyrywali im kartki wyborcze, — wewnątrz admini- 
stracja usuwała wyborców Żydów w inny sposób: żądano wbrew 
prawu paszportów, a gdy naprzykład w paszporcie imię było ״Mo- 
szeke, a w legitymacji wyborczej ״Moszko“ , to wyborcę usuwano, 
jako nie tego samego; gdy ktoś miał paszport w zupełnym po- 
rządku, usuwano go, bo nie miał dowodu, że... jest posiadaczem 
prawnym tego paszportu itd. Słowem, pobiliśmy nawet galicyjskie 
wybory...

*  *
*W Królestwie Polskiem po raz pierwszy, ale prawdopodobnie 

i ostatni, wyborcy Żydzi osiągnęli absolutną większość w kollegjach 
wyborczych w Łodzi i w Warszawie. Przyczyny tego miałem za- 
szczyt wyłuszczyć czytelnikom ״Morii•‘ w poprzednim swoim arty- 
kule.*) Sytuacya ta zaskoczyła Żydów zupełnie niespodziewanie tak,

* )  Obacz artyku ł tegoż autora w październikowym numerze ״ M o rii“  p. t. ״ Przed 
wyborami do czwartej Dum y“  (Przyp. Red.)
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że nie mogli się zawczasu przygotować i odpowiednie cenzusy dla 
pożądanych kandydatów zapewnić. Wobec tego, gdy do wyborów 
doszło, okazało się, że pożądani kandydaci Żydzi mają cenzusy 
mieszkaniowe w tych okręgach, gdzie wybory zależą w zupełności 
od nie-Źydów, a Polacy radykali, na których mogliby Żydzi też 
głosować, mieszkają w okręgach usposobionych konserwatywnie itp. 
Gdybyśmy mogli swą przewagę przewidzieć zawczasu, to przyszli 
kandydaci by też zawczasu pozmieniali mieszkania, i losy wybo- 
rów byłyby może zupełnie inne. Tymczasem zaś obecne wybory 
miały sporo momentów tragikomicznych. Zwłaszcza w Łodz׳.

Wbrew oczekiwaniom, opinia burżuazyjna polska dość spo- 
kuj nie przyjęła myśl żydowską o przeprowadzeniu własnego kan- 
dydata z Łodzi. Był to może spokój udany w nadziei, że w zamian 
za to Żydzi pozostawią wolną rękę Polakom w wyborach warsza- 
wskicb, ale bądź co bądź nie było protestów. Działacze łódzcy 
zaczęli się naradzać nad osobistością kandydata. Dla miłej zgody 
zamierzano wystawić kandydaturę Żyda, zbliżonego do assymilacji. 
Ustalono kandydaturę. Ale pan kandydat po krótkim namyśle co- 
fnął się: czy warto dla 40-10 Rb. rocznej pensji rzucić intratną po- 
sadę w Łodzi. I zresztą Duma — to niepewna firma, może lada 
chwila zbankrutować, a wtedy co z posadą? Już to bo Łodzianie 
lubią firmy pewne, robiące plajty rozsądnie, gdy gotówkę się u- 
przednio dobrze schowało, a w razie potrzeby, gdy brak gotówki, 
palące się na zawołanie po uprzedniem zapłaceniu raty asekura- 
cyjnej Ale taka firma, gdzie tylko się sufity perjodycznie zapadają 
i zkąd można czasami powędrować prosto do kozy — to żadna 
firma dla obywatela Manchesteru polskiego. Zwrócono się tedy do 
innego kandydata zdolnego i powszechnie szanowanego obywatela, 
będącego na posadzie w jednej z największych firm łódzkich. Zno- 
w u ten sani szkopuł: pan kandydat pobiera locznej pensji w Ło־ 
dzi 10.0(10 rb , a w Dumie dostanie tylko 4000 rb. Zkąd wziąć 
6  0 1 rb. ? Wyjechała delegacja z Łodzi do Warszawy zapropono- 
wać komitetowi wyborczemu żydowskiemu w stolicy, by wspólne- 
mi siiam! zagwarantował panu posłowi te 6000 rb. Warszawa roz- 
sądnie odpowiedziała na to, że posłowania się na gotówkę nie 
oblicza. No, ale to warszawskie rozumowanie. Łódź zaś bez wek- 
siu z góry nic nie robi, a posłowania żaden bank wszak nie zdy- 
Skontuje. Stracono tedy i drugiego kandydata. Słowem asymilacja 
zadokumentowała znowu swoją wartość moralną.
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Zdawało się już, że Łodzianie powiedzą ״lasciate ogni spe- 
ranza“ i machną ręką na wybory, lub puszczą kandydaturę na 1 0 - 
terję po 50 kop. bilet, może ktoś ją wygra, to za tak tanie pie- 
niądze wziąć się ją opłaci. Lecz wreszcie znaleziono człowieka, 
który jakoś się nie liczył z obecnemi dochodami, Dra Majera Bo- 
masza. Jest to z pochodzenia Żyd litewski, ale prawie zasyrni- 
lowany dzięki długoletniemu zamieszkiwaniu w Polsce. Koła, zna- 
jące go bliżej, odzywają się o nim dość sympatycznie, a co się 
tyczy jego kwalifikacji poselskich, to dopiero przyszłość pokaże.

Prasa polska przyjęła wybór Dra Bomasza obojętnie, podając 
tylko dla informacji, że posłem z Łodzi został ״Dr. Majer Bomasz, 
“litwak״ , radykał-postępowiec“ , i podkreślając, że nowo obrany 
poseł wygłosił przemowę do wyborców w języku polskim (litwak, 
a nie po rosyjsku !).

*  *
*

Mniej komicznych, natomiast więcej tragicznych momentów 
daty wybory w Warszawie, Właściwie, komicznych momentów by- 
ło w nich tylko dwa: głupie położenie naszej asymilacji i płytka 
niekonsekweneya t.zw. postępowców. Reszta zaś, to znaczy bez- 
względny szowinizm inteligencji polskiej, brutalne odwoływanie się 
jej do wszelkich reakcyjnych zarządzeń administracji, bezwstydne 
fałszowanie opinii społecznej i deptanie obłoconemi w fałszu i bez- 
wstydzie obcasami własnych nieuprzywilejowanych klas społecz- 
nych, żonglowanie hasłami wyborczemi — to smutny i wstrząsa- 
jący dramat, którego, wbrew mniemaniu prasy polskiej, Żydzi są 
tylko widzami, aktorami zaś sami Polacy, a epilog — naturalnie, 
nie w blizkiej jeszcze przyszłości — może być bardzo smutny dla 
ogłupionych przez bezczelną reżyserję artystów.

Początkowo grupy tzw. postępowe same nie wiedziały, co 
z sobą począć wobec liczebnej przewagi prawyborców żydowskich. 
Lecz oto odbyło się pierwsze zebranie przedwyborcze, i na zebra- 
niu tym ujawniło się osłabienie i odosobnienie oficjalnej N-D-cji 
z Romanem Dmowskim na czele, wzmocnienie natomiast narodo- 
wo-demokratycznej secesji, oraz możność skoncentrowania grup, 
wrog׳ch Narodowej Demokracji. Jednocześnie w tym samym czasie 
utworzył się komitet wyborczy żydowski pod hasłem: Żyd z Łodzi, 
Polak, zwolennik zupełnego równouprawnienia Żydów z Warsza- 
wy. Wprawdzie asymilatorzy pospiesznie zawiadomili Polaków, że 
to tylko dzięki im Żydzi postanowili z Warszawy wybrać nie-Żyda, 
iecz, że tak nie było, widać chociażby z tego, że niżej podpisany,
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jeszcze na długo przed utworzeniem się kom itetu wyborczego prze- 
słał do ״ M o r ii“ artykuł, w  którym  pisał, iż op inia  Żydów  (do któ - 
rych asym ilatorów nie zalicza) w ypow iada się za Polakiem  ze 
względu na znaczenie Warszawy dla Polski. Jednocześnie asymila- 
torzy zaw iadom ili społeczeństwo polskie, że sami oni w  zupełno- 
ści się solidaryzują z rezolucją kom itetu, iż posłem z W arszawy 
w inien być Polak, stojący na zasadzie zupełnego rów noupraw nie- 
nia Żydów (W yjaśn ien ie  Kazimierza Natansohna na w iecu w  Re= 
sursie kup ieckie j).

Polska prasa ״ postępowa" uważała kwestję już  jakby za za- 
ła tw ioną  i pisała ( “Kurjer Poranny״ ), iż chodzi ty lko  o to, ażeby 
posłem nie by ł ani Żyd, ani Narodowy Demokrata. Reszta by ła  
uważana za zrozumiałą samo przez się. Narodowa Dem okracja po- 
jęła sytuację w  lo t i zrozumiała, że należy podczas w yborów  w y - 
sunąć takie hasła, któreby łatwo mogły opanować tłum y, a jedno- 
cześnie związać ręce przeciwnikom . Na w iecu w  Resursie obyw a- 
telskiej w  dniu 24. września Narodowa Demokracja uchw aliła , że 
w  żadne porozum ienia się z Żydami wchodzić nie należy nawet 
gdyby Żydzi zgodzili się na Polaka głosować; wszelkie zaś ״na- 
rzucanie‘‘ przez Żydów  posła, nawet Polaka, należy uważać za 
zamach stanu i ukarać Żydów za to bojkotem  ekonomicznym.

Było to mądre posunięcie na szachownicy. W obec tego wszel- 
kie porozumiewanie się z Żydami nie w  sensie targu o głosy, lecz 
w  sensie ustalenia osoby kandydata, okrzyczane zostało przez Na- 
rodową Demokrację już z góry jako zdrada stanu i pchnęło by 
w jej objęcia tłum y prawyborców . N ielicznie i n iezwykle niemądrzy 
״ postępowcy“ polscy nie po ję li tego odrazu i na razie zaczęli na- 
wet wytykać Narodowej Dem okracji jej reakcyjność i n iekonse- 
kwencyę. Przypom inano N aiodowej Dem okracji, że podczas w y - 
borów do 2-ej D um y koncentracja wyborcza ówczesna, którą  wszech- 
w ładnie rządziła Narodowa Demokracja, wydała do Żydów  odezwę, 
w  której między innem i było pow iedz iane :

״ Ponieważ prawa ograniczające waszą w olność nie godzą 
się z mądrością polityczną, z poczuciem spraw ied liw ości i o- 
brażają godność ludzką, postanow iliśm y walczyć niazachw ia- 
nie o ich zniesienie. Będziemy to czyn ili i w  takim  razie, 
jeżeli do koncentracji nie p izystąpicie, albow iem  tego wyma- 
ga nasza szlachetna tradycja dziejowa i tego wymaga współ- 
czesny duchowy postęp. W iem y lepiej od innych, jak  b o li 
krzywda i n iespraw iedliwość, w ięc pragniemy być spraw ie- 
d liw ym i dla w szystkich“ .
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I zarzucane jej, że obecnie ta sama organizacja głosi hasła 
n ienawiści rasowej i grozi prześladowaniem za niegodzenie się na 
te hasła.

Gdy atoli doszło do praktycznego traktow ania kw estji do o - 
mawiania osoby kandydata pomiędzy nowym i sojusznikami, to o- 
kazało się. że jak  poprzednio wobec kom itetu wyborczego żydów- 
skiego,־ tak i teraz wobec secesji narodowo-deinokratycznej ״po- 
stępowcy“ stanowią n ik łą  ilość. Lecz secesja nie by ła  tak grzeczną 
jak Żydzi i nie pozw oliła ״  postępowcom “ wystaw ić własnej kan- 
dydatury, a wysunęła na kandydata swojego człowieka, p. Kucha- 
rzewskiego.

Odbyło się zebranie przedwyborcze, na którem Kucharzew - 
ski w yg łos ił swoje credo, —  i tu się okazało, że w  kwestji ży- 
dow skiej Kucharzewski jest przeciwnikiem  lów noupraw nien ia  Ży- 
dów w  samorządzie m iejskim i wogóle rów noupraw nienia  ich do- 
póty, dopóki takowego nie osiągną Żydzi w  Cesarstwie. W pra- 
wdzie Kucharzewski m otywuje te swoje poglądy inaczej, niż poseł 
Jaroński w  swej głośnej deklaracji, ale dochodzi do tych samych 
wniosków. M ów iąc poprostu, Kucharzewski zapow iedzia ł, że za 
m iast popierać żądanie równouprawnienia Żydów w  całem pań- 
stwie, będzie staw iał w nioski o rozciągnięciu ograniczeń ich i na 
K ró lestw o.

S łowa Kucharzewskiego echem oburzenia rozległy się w  spo- 
łeczeństwie żydowskiem. Nawet asymilatorzy zg łupie li i to zape- 
w n ia li koncentrację, że znajdą jakiś punkt do porozumienia, to 
ośw iadczali, że na Kucharzewskiego głosować nie mogą. Tymcza- 
sem zaś próbow ali w płynąć na masę żydowską tak, by się jakoś 
wycofać z interesu, i w  swoim żargonowym organie ״ Najes“ za- 
częli szerzyć hasło bojkotu  w yborów . Hassa jednak .ich nie słu- 
chała i 6. października na zebraniu przedwyborczem żydowskiem 
uchwalono działać samodzielnie wobec tego że koncentracja pod- 
porządkowała się antysemickiej Secesji Narodowo-demokratycznej 
i wobec deklaracji Kucharzewskiego.

Postępowcy okazali się w  głupiem położeniu. Zw róc ić  się- 
do Żydów, wystąpiwszy uprzednio z koncentracji, po ty lo le tn ie j 
nagonce na nich —  nie mogli, no, i obaw ia li się odsądzenia od 
godności dobrych Polaków. Postanow ili w ięc dalej trzymać się 
koncentracji, próbując przekonywać Ż ydów , że to ty lko  o chw ilow e 
ograniczenia chodzi, że w  zasadzie deklaracja Kucharzewskiego nie 
antysemicką. Ale pow o li hasła się zaczęły krystalizować i okazało
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się, że zamiast obiecanych 2 haseł, jednego antysemickiego N.D.-cji, 
a drugiego wszechobywatelskiego koncentracji, ścierają się 2 
hasła jednakowo antysemickie. Zwolennicy Dmowskiego wy- 
pisali na swoim sztandarze : ״Narodowy Demokrata“ , a jeżeli nie 
— to bodaj by Żyd !“ , a zwolennicy Kucharzewskiego: ״Niech
będzie djabeł, byle nie Żyd !“ .

w-
0_ t Wyraz swojemu hasłu nadali koncentranci przy ułożeniu listy
ną wyborczej: a n i j e d n e g o  k a n d y d a t a  ż y d o w s k i e g o  na
m_ wyborcę nie umieszczono na liście. Nawet w takich okręgach, jak
1a_ w 2-im, gdzie na 1272 żydowskich prawyborców było tylko 651

chrześcijan, lub w 8 ym, gdzie na 3582 Żydów było 1849 chrze- 
w_ ścijan nie przyznano Żydom prawa być wyborcami. A wszak pod
,y_ tą listą podpisali się i ״postępowi (?) demokraci (!)“ . A wszak
■y_ i ״postępowa demokracja“ i secesja łaskawie zgadzają się uzna-
0_ wać Żydów-asymilatorów za Polaków, a takich Polaków w. m.
•a_ dość sporo mieszka w obu wspomnianych cyrkułach! o  braku
;eł zasadniczej różnicy między hasłami świadczy, że zwolennicy Dmo- -
c[1 wskiego na swej liście zamieścili i Kucharzewskiego. To oburzyło
za już nawet asymilatorów, i ci zawiadomili oficjalnie koncentrację,
-że usuwają się od udziału w organizacyi wyborów. Lecz szla י.
na chctna duma asymilatorów nie mogła długo wytrzymać konkurencji

i z ich wrodzoną obawą przed posądzeniem o brak obywatelskości 
0 i o żydostwo, i wkrótce potem, po ogłoszeniu listy wyborczej ży-
lC dowskiej. 14 października ukazała się ich odezwa, w której po-
t0 wiadamiają oni ogół polski, że się z listą żydowską nie solidary-
a żują, że wprawdzie w organizowaniu wyborów w myśl woli
oś koncentracji udziału przyjąć nie chcą, wszakże jeśli ktokolwiek
a z nich chce głosować na zwolennika Kucharzewskiego, to i owszem
u_ Że im w twarz plunięto,—cóż to ich obchodzić może: ich stać
.m na chusteczki, nawet naperfumowane...

d- Jednocześnie porozumienie kół skrajnie lewicowych polskich,
!ej i żydowskich ogłosiło listę lewicową, przeważnie z Żydów złożoną.

Układano jednak, widocznie tę listę bez uprzedniego porozumienia 
ię- się z figurującymi na niej kandydatami, co doprowadziło do tego,
ej że kilku z nich publicznie oświadczyło, iż umieszczeniem na tej
)d liście nie czują się wcale uhonorowani, a jedeu z nich nawet adw.
ię Kazimierz Sterling, zamieścił w pismach długi artykuł, pouczający,
/e że Żyd uważający się za Polaka, powinien być konsekwentnym,
ie aż do samooplucia.
ło
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Nadszedł dzień wyborów a z nim cały szereg niespodzianek. 
Na ogólną liczbę 80 wyborców Żydzi zdobyli 46 miejsc; z reszty 
V3 otrzymali zwolennicy Kucharzewskiego ; Dmowski we własnej 
osobie sromotnie przepadł. Większość żydowska została zapewniona, 
bo chociażby 3 wyborcy z kurji robotniczej przyłączali się do 
antysemickiej kliki, to jednak Żydzi w kollegjuin wyborczem miel i 
by absolutną przewagę 9 głosów.

*
A zatem na prawyborach Żydzi zwyciężyli, lecz sami nie wie- 

dzieli, co z tem zwycięstwem począć. Lista nie była wcale obliczona 
na to, żeby posłem został Żyd, z Polaków nikt się nie okazał 
obradzonym dostateczną cywilną odwagą, by •figurować na żydów- 
skiej liście. A więc przeszła lista, ale nikt z figurujących na niej, 
nie miał dostatecznych kwalifikacyi na posła, a zresztą było wszak 
uchwalone, że posłem zostanie Polak. Kucharzewskiego wybrać 
niepodobna, nikt zaś zjego zwolenników, ani tembardziej ze zwolen- 
ników Dmowskiego nie zgodziłby się wystąpić z innym progra- 
mem politycznym i przyjąć mandat. Prawyborcy burżuazyjni polscy 
uchwalili, że posłem będzie Kucharzewski i postanowili — zaró- 
wno nacjonaliści, jak ״postępowcy“ -  nie liczyć się z tem, że ta 
kandydatura jestjfobclgą dla Żydów i coute ąue coute, zmusić 
Żydów do przyjęcia jej. Zaczęła się robota.

W prasie posypały się groźby bojkotu. Pewien stary doktór 
pojechał do góro-kalwaryjskiego cadyka, aby wpłynąć na wybór- 
ców chassydów. Asymilatorzy energicznie zabrali się do swych- 
faktorskich funkcji około swych ״panów“ i jęli nawoływać w imię 
ideałów obywatelskich do zgody na wybór tego, kto miał zamiar 
popierać ograniczenia prawne swoich współobywateli. Żydzi —Po- 
lacy ogłosili odezwę protestującą przeciwko wyborowi nie-Kucha- 
rzewskiego i zbierać pod nią podpisy. Zbierano zwykłemi sposo- 
bami: kto chciał u bankiera zdyskontować weksel, kto chciał do- 
stać pożyczkę musiał dać podpis. Paradny widok przedstawiała 
ta lista podpisów: obok ludzi inteligentnych i rzeczywiście asymi- 
latorów ideowych nazwiska dorobkiewiczów, nie umiejących się 
nawet podpisać prawidłowo po polsku, lub rozmawiających zwy- 
kle po rosyjsku, a tuż podpisy ludzi, których nigdy żadna polity- 
ka, ani żadne wybory nie interesowały. I to robili ci sami asymi- 
latorzy, którzy zaledwie miesiąc przedtem przez usta Kazimierza 
Natansona oświadczyli, że ich kandydat musi stać na gruncie ró- 
wnouprawnienia Żydów. Lecz pomimo wszystkiego nie zebrali na- 
wet tysiąca podpisów.



W obec braku odpow iedniego kandydata wśród w yborców  
polskich, skierować m usieli wyborcy żydowscy swój wzrok w  stro- 
nę ku rji robotn iczej. Z trzech jej przedstaw icie li w ybór padł na p. 
Eugenjusza Jagiełłę majstra-tokarza z fabryk i ״ Borman i Szwede“ , 
zwolennika, —  jak tw ie rd zą ,—  programu lew icy P. P. S., człowie- 
ka  dość inteligentnego z 4-klasowem wykształceniem. Żeby zrozu- 
mieć, co to jest wyborca robotniczy, trzeba znać ordynację w ybór- 
czą rosyjską, ordynacja  ta jest tak urządzona, że większość fak- 
tyczna prawyborców  w  kollegjum  wyborczem staje się mniejszością 
i nie może mieć nawet nadziei na przeprowadzenie swojego kan- 
dydata. Podczas gdy ogólnie m iejskie wybory są u nas 2-stopnio- 
we, w ybory robotnicze są 3-stopniowe. M ianow icie , każda fabryka, 
zatrudniająca nie mniej, niż 50 robotn ików , wybiera pewną okre- 
śloną liczbę praw yborców ; ci prawyborcy na wspólnem zebraniu 
obierają z pośród siebie w yborców  (w  Warszawie trzech), a ci już 
wchodzą do kollegjum  wyborczego na równych prawach z pozo- 
stałymi w yborcam i, ale zrozumiałe jest, że ci 3 wyborcy, repre- 
zentujący około 40.000 głosów, nie mogą odegrać żadnej ro li w o - 
bec 80 w yborców , będących przedstawicielam i znacznie mniejsze, 
liczby obywateli. P. Jagiełło w  kollegjum  wyborczem reprezento- 
wał sobą przeszło 20.000 obywateli, praw ie wyłącznie Po laków  
Kucharzewski —  zaledwie 6000. Nie zważając na to, pisma, i to 
postępowo-demokratyczne — zaczęły obrzucać obelgami w yborców - 
Żydów, że ci się liczyć nie chcą z opin ią  społeczeństwa polskiego, 
traktując z Jagiełłą, a nie z Kucharzewskim , za którym  wypow ie- 
działa się w i ę k s z o ś ć  (?) społeczeństwa polskiego. Te same ar- 
gumenty przytaczali w  swoich odezwach asymilatorzy, uważający 
się za zw olenn ików  powszechnego, bezpośredniego i równego g ło- 
sowania. M ów iąc poprostu, wszyscy ci Panowie uznali, że 6000 
głosów inteligenckich znaczy więcej niż 20.000 robotniczych, bo 
tak chce ordynacja wyborcza; czyli inacze j: zaakceptowali tę o r-  
dynację, przeciwko której występują w  swoich programach pb li- 
tycznych, nazywając ją  reakcyjną. I m ieli czelność, szerząc takie 
wsteczne poglądy, nazywać w yborców  żydowskich wstecznikam i i 
nie w stydzili się zarzucać Żydom nie liczenie się z ״ opin ią  społe- 
czeństwa“ , sami tę opinię  zapomocąreakcyjnej ordynacji fa łszując!

Jagiełło nie zaraz się zgodził na propozycję żydowską, nara- 
dził się w pie rw  ze swoim i wyborcam i i  dopiero potem zaw iadom ił 
wyborców żydowskich o zgodzie. Korzystając z tego, że partja, 
która  wybrała Jagiełłę, na w yborcę, w  naszych warunkach poi-



M O R I A H78

cyjnych występować pub liczn ie nie może, prasa ״ postępowa“ za- 
częła obrzucać osobę przyszłego posła błotem, zarzucając mu, że 
zaw iód ł swoich w yborców , którzy się jakoby nie zgodzili na to, by 
ich kandydat przeszedł jedynie żydowskiem i głosami. Postarano 
się, gdzie należy, i ukazała się odezwa 7 czy 8. robotn ików  n. d.- 
ków  z fabryki Kormana i Szwedego (zatrudniającej kilkaset ludzi), 
że oni Jagiełły nie w ybra li. Dwaj drudzy wyborcy robotn icy, nale- 
żący do Innego stronnictwa partyjnego, oświadczyli, że oni na Ja- 
g ie łłę  głosować nie będą. Wreszcie ukazała się w  pismach nawet 
odezwa Socjal.-dem okracyi K ró les tw a  Polskiego i L itw y, ze par- 
tya ta się na Jagiełłę nie zgadza. Jest to zrozumiałe, bo Jagiełło 
do tej partji nie należy, a pośpiech w  w ydrukow aniu  tej odezwy 
tłómaczy się w  bardzo prosty sposób : cały sztab S. D. K. P. i L. 
to Zydzi-asym ilatorzy. Na to wszystko zwolennicy Jagiełły dah m il- 
czącą, ale wym owną odpowiedź, drukując w  pismach długą litan ię  
fabryk, które jednogłośnie lub większością g łosów  zaakceptowały 
stanowisko Jagiełły ; i to wszystko były fabryki, Żydów  prawie nie 
zatrudniające.

Użyto w ięc jeszcze innego sposobu. Zaczęto straszyć w ybór- 
ców  żydowskich, że rząd może być niezadowolonym  z tego, iż 
dzięki Żydom przeszedł socjalista. W reszcie zaproponowano jeszcze 
wyborcom  żydowskim  w Warszawie, by nie przeszkadzali wybo- 
row i Kucharzewskiego, to wzamian za to Polacy poprą w  W iln ie  
Gruzenberga. Lecz tu już się w trąc ili asym ilatorzy i zbytniem swo- 
jem lokajstwem  popsuli interes nawet Polakom. Czy warszawscy 
w yborcy Żydzi by się na ten komprom is zgodzili, jeszcze niew ia- 
domo, ale tymczasem asymilatorzy zapewnili k ie row n ików  koncen- 
trac ji, ze już tak w p łynę li na w yborców  żydowskich, iż żaden kom- 
prom is nie będzie potrzebny, wobec czego Polacy w W iln ie  otrzy- 
m ali telegraficznie w  przeddzień w yborów  z W arszawy dyrektywę: 
nie. popierać Gruzenberga. Lecz się panowie asymilatorzy zawiedli 
i Polacy im teraz tej niedźwiedziej przysługi zapomnieć nie mogą.

Wszakże w yborcy żydowscy chcieli uniknąć zatargu, pragnęli 
zakończyć rzecz polubownie. Z w ró c ili się w ięc do przywódców  
kadetów  rosyjskich, M ilukow a i W inawera, jako do autorytetów 
dotychczasowych w  oczach ״ postępowych“ Polaków, z prośbą o 
opinię, o b a j zapytani w yrazili się w  sensie pochlebnym dla sta- 
now iska w yborców  żydowskich. Wzamian za to posypał się grad 
naigrawań ze strony polskie j pod adresem W inawera, jako Żyda,



a w odwet za wyrażenie sym patji Żydom Polacy w  Petersburgu 
nie g łosow ali na M ilukow a  — co mu jednak bynajmniej nie prze- 
szkodziło zostać wybranym.

Jeszcze jedną próbę zrob ili wyborcy żydow scy: 30. paździer- 
nika w yda li ©dezwę do społeczeństwa polskiego z propozycją zgo- 
dy. zmiany osoby kandydata z uwzględnieniem zasady równoupra- 
wnienia. W  odpow iedzi usłyszeli kp iny i pogróżki.

Losy w yborów  się rozstrzygły. Jedynym kandydatem pozostał 
Jagiełło.
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7. listopada odbyły się wybory. N ik t z kandydatów nie osią- 
gną ł absolutnej w iększości. W ybory odłożono na dzień następny. 
W ybrany został Jagiełło 46 głosami orzeciwko 32 (2 w yborców  
robotniczych nie g łosowało a jeden żydow ski nie przyszedł); po 
nim najwięcej g łosów  otrzymał dr. A. L ip s ta d t: 35 g łosów  prze- 
ciwko 44. Kucharzewski otrzymał zaledwie 33 głosy. W  ten spo- 
sób Żydzi zabezpieczyli się na wypadek, gdyby Jagiełło z nieprze- 
widzianych pow odów  zrzekł się kandydatury, w tedy zostałby na 
jego miejsce posłem dr. Lipstadt.

Prasa polska pomimo wszystko, nie spodziewała się takiego 
rezultatu. Asy mi lato rzy wciąż uspokajali ogół, iż część Żydów  
ulegnie cadykom, część im, a część będzie się bała głosować, na 
socjalistę. To też gniew je j nie poddaje się opisaniu. Wszystkie 
pisma nawołu ją do bojkotu, żądają usunięcia w yborców  żydowskich 
i działaczy narodowych z posad i stanowisk, denuncjują, gdzie 
mogą i jak mogą. Żeby czytelnik m iał pojęcie o tern, przytaczam 
tu poniżej dosłownie ustęp z ״ postępowego“ ״ Kurjera Porannego“ 
w  przeddzień w yborów  (Nr. 309.)

״ Świadomość większości zawróciła  w  głowach nacjona li- 
stycznym przywódcom żydowskim i żargonowym gazeciarzom 
objaw em  tego zawrotu była znana odezwa w yborców , której 
autorem, jak krążą pogłoski, był p. S tanisław Mendelssohn, 
niegdyś działacz skrajny najczerwieńszego typu, potem polsk i 
publicysta w  duchu realistyczno-ugodowym  i w spó łpracow nik 
nadto zachowawczego polskiego ״ S łow a“ warszawskiego, 
który w  końcu ״hat sicht entpuppt“  jako zagorzały nacjona- 
lista żydowski, podobno także w  duchu ״ ugodowym “  według 
wskazań p. Zabotinskiego z Odessy.
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D rugim  z ważnych momentów jest kwestja odpow ie- 
dzialności. odpow iedz ia lność za w ynik w yborów , za szaleń- 
stwo, jeżeli nie coś gorszego, pp. M endelsohnów i jego 
w spó ln ików , ponosić będzie w  razie niepomyślnym dla spo- 
łeczeństwa polskiego n iew ątp liw ie  cały ogół ludności żyd ów - 
skiej w  kraju, i to ponosić w  sposób niezmiernie ciężki. 
A le  oczywiście mamy powód chwycić za słowo panów  w y -  
b o iców  żydowskich i tę odpowiedzialność w  pierwszym rzę- 
dzie ustalić. Społeczeństwo polskie do dziś dnia żyw i przy- 
w ódców  nacjonalistycznych; jeden z nich jest lekarzem chrze- 
ścjańskim szpitalu ; inn i gnieżdżą się pod skrzydłam i gm iny 
żydowskiej, które j przywódcy uważają się za p o la k ó w ; jeden 
jest przedstawicielem w ie lk ie j firm y przemysłowej. N iew ątp li- 
w ie panowie ci myślą już o zmianie swoich zajęć. A kt wy- 
borczy w  duchu wrogim  dla ogółu polskiego lów na się w  po- 
w iedzeniu woi:1v A na w ojn ie  obowiązują ty lko prawa wo- 
jenne. Tym piawon. będą się musieli poddać w  razie wypo- 
wiedzenia przez nich wojny, wszyscy wyborcy żydowscy po- 
szczególnie, n ie  mogą się dziw ić, że opin ja polska będzie 
chciała dokładnie poznać fizjognom je moralne i prywatne 
tych działaczy, którzy w  okresie wywłaszczenia ziemi polskie j 
chcą wywłaszczać polską Warszawę zjprawa do rozporządza- 
nia swoim  mandatem.

Przykry obowiązek dokładnego zapoznania się z temi 
fizjognom jam i będzie pierwszą konsekwencją prowokacji, do 
któ re j namawia ich  p. Mendelsohn. Jeżeli to dla nich będzie 
bolesne, niechże za to mają pretensję do tych złych ludzi, 
złych o b yw tte ii i złych żydów, którzy się za plecami ich 
osobistej odpow iedzialności chcą ukryć“ .

Tak pisze ta sama gazeta, która przed 6 tygodniam i jeszcze 
się zachwycała przytoczoną powyżej odezwą dawnej narodowo-de- 
mokratycznej koncentracji, nazywała ją ״  wzruszająco-piękną". Ta 
zdolność do zmieniania frontu  dostatecznie charakteryzuje m oralną 
wartość •polskiego ״ postępu“ .

״ Kurjer W arszawski“ zaś poprostu nawołu je do ukarania w y- 
borców  żydowskich, podając adresy ich mieszkań prywatnych, czyli 
nawołu je do gwałtu fizycznego nad nim i. A cała ta m iła postępo- 
wo-reakcyjna k lika  dziennikarska, korzystając z tego, że w yborcy 
Jagiełły mają usta przez cenzurę zakneblowane, nie szczędzą w y ­
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mysłów ich kandydatow i, najgrzeczniejszym z których bodaj jes t 

״ szabes-goj“ .
Ale najgorzej na tem wyszli asymilatorzy. o g ó ł polski daro- 

wać im tego nie może, że go tyle czasu ogłup ia li, zapewniając o 
swoich w pływ ach wśród Żydów , że tyle razy zm ieniali taktykę i 
zachowanie, że narazili Po laków  na śmieszności przy wyborach 
w ileńskich. Gdyby asymilatorzy od początku nie zawracali gło־wy 
Polakom, być może całe wybory inaczej by się odbyły, i Polacy 
odrazu by taką kandydaturę wysunęli, na którą  się i Żydzi zgodzić: 
mogli, bo w iedzie liby z góry, że Żydzi to nie asymilatorzy i p luć 
sobie w twarz bezkarnie nie pozwolą. I to jest dodatn i w yn ik  w y- 
b o ró w : ośmieszenie i u jawnienie słabości asymilacji. A drugi w y -  
n ik  dodatni — to w ybór po raz pierwszy robotniczego posła z P o l- 
ski. Bo pozatem to cała gra świeczki nie warta, gdyż znaczenie 
tego lub owego posła w  Dum ie jest żadne, a i samej Dumy 
prawie takie same, — no, a oprócz tego, jest to wszak gra ty lko  
na 5 lat, bo za 5 lat ito sun k i już się zupełnie inaczej ułożą.

A pogróżki bojkotu  nie są takie stiaszne. B o jko t mógł by być 
strasznym dla Żydów , gdyby hasło jego wyszło z nizin ludow ych, 
z pośród klasy robotniczej, a ta klasa w łaśnie z w yniku  w yborów  
nie ma powodu być niezadowoloną, obecne nawoływanie do boj 
kotu, to czysto dziennikarska zabawa, to gabinetów o-in te ligenckie  
hasło, nie liczące się z realną stroną życia ekonomicznego i tka - 
zane przeto na przemilczenie bez echa.

Naogół w  Polsce wybory się Żydom udały.
A. Harig las.
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prof Pr■ j¥t 5CTO

Ar^itóumż^dotosldej kolonii wojskowej 
w poiiKic z V• w. przed z w. erą))

Jeden z najważniejszych faktów  znaczenia ogó lno-h istorycz- 
nego, jakie nam p ap iru s / odkryte w  Egipcie odsłaniają, jest ten, 
że Żydzi w  Elefantynie posiadali własną świątynię, poświęconą 
Bogu Jahu אלד,א יהו די (1אגורא , w której składano ולבונתא״ועלותא מנהתא  
to zn. ״ daniny (rnączne) kadzidła i ca łopa len ia“ , a w ięc zupełnie 
ta k  samo jak w  św iątyni je rozo lim sk ie j. o  tem dowiadujem y się 
z I. papirusu, memoryału gminy żydowskiej w  Elefantynie do na- 
m iestnika perskiego w Judei, Bagoasa z r. 407 w sprawie zezwo- 
lenia na odbudowanie św iątyni tej zburzonej w r. 410 przez ka- 
p łanów boga egipskiego Chnub. Treść memoryału jest pokrótce 
następująca :

Podczas pobytu satrapy egipskiego Arsama na dworze per- 
skim urządzili kapłani św iątyni bożka Chnuba przy poparciu jene- 
rała perskiego W idarnaga i jego syna Nafiana pogrom na Żydów  
przyczem napadli na świątynię żydowską (dokładnie w  memoryale 
opisaną), z łup ili ją  i zburzyli do szczętu 2).

Po powrocie Arsama sprawcy buntu zostali surowo ukarani, 
Żydzi zaś poczynili natychmiast starania około uzyskania pozwo- 
len ia na wystawienie nowej św iątyni, ale przez 3 lata zabiegi ich

* ) O bacz  a ׳ t y k u ł  te g o ż  -sam ego au to ra  w  lis to p a d o w y m  zeszyc ie ״  M o r i i “ .

1) S ło w o w אגורא  y w o d z ą  je d n i z b a b ilo ń s k  ego ekurru ״  ś w ią ty n ia “  in n i 
uw aża ją  je  za ro d d m e . a a m e js k ie  (ta k  S achau), dosł. ״ zg ro m a d z e n ie “  a w ię c  
h e b r הכנסת בית .  g re c . syna gogę .

) ^  in n e g o  w sp ó łcze sn e g o  p a p iru su  w y n ik a , że p r z y  ry m  p o g ro m ie  
w c h o d z iła  w  g rę  11 i e ty l k o  n ie n a w iś ć  a n ty ż y d o w s k a , a le  ta k ż e  p o b u d k i n a tu ry  
p o li ty c z n e j. G odzono  w  Ż y d ó w , ja k o  p o d p o rę  rzą d ó w  p e rs k ic h , E g ip c y a n o m  
z n ie n a w id z o n y c h . Z a n o s iło  s ię  na b u n t p rz e c iw  P e rso m  sam ym , k tó r y  też  k i lk a  
la t  p ó źn ie j (w  r. 405.) w y b u c h n ą ł.
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były daremne. W ystosow ali memoryał do Bagoasa, satrapy Judei 
i do Zwierzchności gm iny j e r o z o l i m s k i e j  z arcykapłanem 
Jochanaiem  na czele, ale nie otrzymali odpow iedzi. Tak tedy zwra- 
cają się jeszcze raz do Bagoasa w r. 407 z prośbą o interwencyę 
u namiestnika Arsama a równocześnie do synów S in-uba llita , sa- 
trapy w Samaryi. Ten S in -uba llit —  nawiasem w ów iąc to nie 
kto inny, jak ów z księgi Nechemiasza tak dobrze znany סנבלט* 
Sanballat, g łówny przeciwnik Nechemiasza, późniejszy w spółtw órca 
sekty samarytańskiej, który wszelkiemi siłam i chcia ł udaremnić plany 
Nehemiasza, a jako namiestnik Samaryi (o czem dopiero z papi- 
rusów się dowiadujemy) m iał dosyć w pływ u u rządu perskiego, by 
kopać do łk i pod Nechemiaszem, co mu się zresztą nie udało.

Mem oryał odn iósł swój skutek, nie dlatego jakoby Bagoas 
uznał słuszność sprawy, ale raczej 7e względu na ״ błyszczącą rno- 
netę“ , której przyrzeczeniem memoryał się kończy. Posłaniec, który 
memoryał wręczył, otrzym ał zlecenie ustne do namiestnika Arsama 
w Egipcie, które sobie zanotował( dzięki czemu o rezultacie pro- 
śby się dowiadujemy. Ta notatka (pap. Nr. 3) b rz m i: ״ P ro tokó ł
tego, co Bagohi i Delajah (syn S זכרון inubailita ) mi ośw iad- 
czyli (pro toko ł o to ): Masz w Egipcie powiedzieć wobec Arsama
w sprawie przybytku ołtarzowego מזבהא בית  Boga niebios, który 
oddaw׳na był wybudowany w tw ierdzy Jeb, przed Kambizesem 
którą ów przeklęty W idarnag zburzył w X IV . roku króla Daryusza, 
by go odbudować na swem miejscu, tak jak dawniej, tanże ofiary 
(mączne) i kadzidła mogą składać na tym ołtarzu tak jak dawniej 

byw a ło “ .
ju ż  przez osobistości wymienione w memoryale nabiera do- 

kument ten niezwykłego znaczenia. Sanuballat i Jochanan, arcyka- 
płan jerozolim ski są nam znani z księgi Nechemiasza. (Neh. 12, 22 
wym ieniony jest arcykapłan Jochanan, wnuk arcykapłana Eijasziba^ 
współcześnika Nechemiasza). O namiestniku Bagoasie zaś i jego 
konflikc ie  z Jochananem opowiada nam Józef F lawiusz (Antiąu. X I 
7, 1). S to i w ięc memoryał nasz w najściślejszym zw iązku z współ- 
czesną historyą Palestyny. W ażniejsza jednak jest treść m eiyto - 
ryczna, która nadaje dokumentom znaczenie pierwszorzędnego aktu 

historycznego.
W yłania się bowiem zaraz kwestya zasadnicza : Żydzi w  Ele- 

fantynie posiadają od dawien dawna własną świątynię z zupełnym 
kultem ofiarnym, zupełnie tak samo jak w św iątyni w Jerozolimie, 
a po zburzeniu je j przez kapłanów egipskich dążą do odbudow a-



M O R I A H

nia je j również z pełnym kultem ofiarnym. Jak pogodzić ten fakt i ak
z wyraźnym przepisem b ib lijnym , k ilkakro tn ie  ostro wyrażonym kuItl
(Deut. X II 1— 19), by nigdzie indziej nie składać ofiar jak ty lko  t0 i]
״ w  miejscu, które W iekuisty, Bóg Wasz wybierze, by tam dać prze- I
bywać im ieniu swemu“ , co naturalnie oznacza wyłącznie ty lko Je- *yn i'
rozolimę i je j św iątynię ? A  w ięc m ieliżby ko loniści elefantyńscy datk
w  chw ili, kiedy założyli swą świątynię, nie znać jeszcze księgi ce*e
Deuteroi.om ium , a kiedy ją  w r. 407 chcieli na nowo odbudować, skiej
n ie chcieli może uznać tego przepisu, bo trudno przypuścić, żeby k ê ׳
przy bliskiem sąsiedztwie Egiptu z Palestyną i po ostatecznej re- movv
dakcyi Tory  przez Ezrę jeszcze w r. 407 nie m ie li znać jeszcze tej któn
księgi ? Jak w idać, stajemy tutaj przed problemem re lig ijno -kry ty - siąci
cznym pierwszorzędnej wagi. Zaprow adziłoby nas za daleko, gay- 
byśmy chcieli tę całą kwestyę, która żywą w yw oła ła  dyskusyę, 
szczegółowo roztrząsać. Zauważymy ty lko, że fakt odrębnej św ią- 
tyni z kultem ofiarnym w dyasporze nie stoi odosobniony. Znaną 
powszechnie z relacyi u Józefa Flawiusza (Bell. Jud. V II 10,2 — 3; i [
A n tią u . X I I I ,  3, 1), i z M iszny (Menachot X III 10), jest świątynia 
w  L e o n  t o  p o l i s  w  Egipcie, założona przez arcykapłana o n ia - J ^ SC
sza IV w r. 162 przed zw. erą przy pomocy ówczesnego króla  st
Ptolometeusza V I. F ilom etora, również z pełnym kultem ofiarnym, ł 5.
a która przecież dłużej niż 200 lat istniała obok św iątyni jerozo- któ^'
lim skie j i przez nią tolerowana, mimo owego przepisu b ib lijnego. ' L
W ysnuwanie  zatem z faktu św iątyni elefantyńskiej konsekwencyi e° Z"
na korzyść rezultatów  krytyki b ib lijne j, jest wobec tej historycznej wac,
analogii św iątyni w  Leontopolis silnie zachwiane 1). W 1111

Jakie były pojęcia re lig ijne  Żydów  w  Elefantynie ? Czy by li nd<
czystymi m o n o t e i s  t a m  i, tak jak współcześni ich bracia w  Pa- '
lestynie i dyasporze babilońskie j, wśród których w  okresie p ie rw -
szego w ieku n iew oli dokonał się zupełny renesans ducha i w iary?
Na pierwszy rzut oka to pytanie wydaje się zbytecznem, wobec
memoryału, któ ry ty lko  o św iątyni Jahó wspomina, wobec im ion
własnych, które ty lko  z imieniem Jahó są złożone zupełnie na wzór w P־t
im ion b ib lijnych, i wobec tego, że — z jedynym wyjątkiem  zresztą ^  ' L,°
uzasadnionym —  Żydzi elefantyńscy w procesach zawsze ty lko  na niL
imię Boga יהו składają przysięgę. A przecież tak nie jest. o sad n i- porzą
cy nasi wprawdzie uznawają Jahó jako ״ Boga N ieb ios שמיא אלהא “  I na^ c

jako j

1) N a an a lo g ię  ze ś w ią ty n ią  w  L e o n to p o lis  w s ka za ł p ie rw s z y  p ro f.  D .  H  żej pra
M uller. (W ie n e r Z e itg c h r if ł f. d. K u n d e  des M o rg e n la n d e s  1907). kw e s ty
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jak go często określają, odczuwają wprawdzie odrębność swego 
ku ltu  i •przeciw ieństwo jego do wszystkich ku ltów  pogańskich, ale 
to im wcale nie przeszkadza równocześnie ku lt oddawać dwom 
innym bóstwom, z istotą Jahó złączonym, a to w  tej samej świą- 
tyni. Pomiędzy papirusam i znajduje się m ianow icie (Pap. 18) spis 
datków, zebranych w r. 419 od cz łonków  gminy żydowskiej na 
cele ku ltu . Dokument zaczyna się : ״ o to  są im iona wojska żydów- 
skiego, które dało pieniądze d la  B o g a  J a h ó ,  każdy po 2 sze- 
kle“ . Potem następują im iona uczestników składki, w  końcu zesu- 
mowanie pojedyńczych składek, które tak b rzm i: ״ (Oto) srebro,
które w  tym dniu było w  rękach Jedonjah, syna Gernarjah, w  mie- 
siącu Phamenoth, srebra 31 karasz 8 szekli. Z tego 

d la  J a h ó  12 karasz, 6 szekli; 
d la  A s z a m  B e t e l  ;karasz לאשמביתאל 7 
d la  A n a t - B e t e l .karasz לענתביתאל 12 

A więc obok Jahó istnieją dwa inne bóstwa —  że to bóstwa 
nie podlega żadnej w ątp liw ości wedle znanych skądinąd tychsa- 
mych im ion — które jako towarzysze Jahó otrzymują odpow iednią 
część z datków. Jak sobie ten fakt tłóm aczyć? N ie  będziemy się 
temu dz iw ili, jeżeli sobie przypomnimy mowę Jeremiasza (r. 44), 
wygłoszoną do Żydów  egipskich w  r. 585, karcącą ostro ich ku lt 
relig ijny, a szczególnie odpowiedź jego słuchaczy: ״ Co do słowa, 
które wyrzekłeś do nas w im ieniu Jahwego, nie chcemy cię słuchać, 
lecz... chcemy kadzić kró low ej niebios השמים למלכת  i libacye je j wyle- 
wać, tak jakto nasi ojcowie, nasi kró low ie  i nasi wodzowie to c z /n ili 
w miastach Judei i na ulicach Jerozolim y“ . Tak w yglądała re lig ia  
l u d o w a  osadników żydowskich w  Egipcie za czasów Jeremiasza 
i taką pozostała i do czasu naszych dokumentów. Czciciele tych 
bogiń Aszimat i Anat związanych z kultem  Jahwego byli tak 
samo ja k  tamci z czasów Jeremiasza dalecy od myśli, jakoby przez 
to sprzeniewierzyli się Bogu (Jahwemu), którego dom inujące sta- 
nowisko zupełnie uznawali. To wynika już stąd, że ani jedno im ię 
w papirusach nie jest złożone z elementem A n a t  l ub A s z j i m a t •  
W idocznie więc owe dwie boginie, które w  składce uczestniczą, 
nie były uważane za s a m o d z i e l n e  potęgi boskie ale za p od - 
porządkowane mu istoty boskie, z nim nierozerwalnie złączone, 
należące do jego zastępów צבאות, na których czele Jahwe kroczy 
jako Adonaj Sebaót 1)

1) T a k  in te p re tu je  zu p e łn ie  s łuszn ie  E d . M e y e r  w  p rz y to c z o n e j p o w y -  
żej p ra cy . D la  ty c h , k tó rz y  p rzyp u szcza ją  s a m a ry ta ń sk ie  p o ch o d ze n ie  k o lo n ii,  
k w e s ty  a p o w yższa  odpada,.״ ła b . , je d n a k  w yżę j y t r . 42.



Ezry
Tą religię ludową, która przed znaną reformą Jozyjasza z r. ! zane 

621 była powszechną re lig ią  ludu w Judei, przyw ieźli ze sobą ko {służ ■־
lon iści egipscy i w  tej samej form ie jeszcze 200 la t później ją za- rzec;
chowują, nie doznawszy w międzyczasie w p ływ u tego w ielkiego w u
ruchu odrodzenia, który w  B ab ilon ii pod kierunkiem Ezechiela i czon
Deuterojezajasza się dokonał i ideę monoteizmu od wszelkich na- j  wyst 
leciałości oczyścił. Zrozumiemy, że pap iius 18-ty ma dla historyi rem
rozwoju idei monoteistycznej pierwszorzędne znaczenie. Że ten ku lt wej
ludow y, graniczący o bałwochwalstwo, w  oczach jego wyznawców ność
nim nie był, że owszem przy tern w ykonyw ali z całą ścisłością ZUj1e
przepisy b ib lijne , świadczy inny niezmiernie cenny papirus, który żnen
także dla krytyk i b ib lijne j ma w ie lk ie  znaczenie (Pap. 6-ty). Jestto dawi
lis t pewnego Żyda Chananji do naczelników gminy w Elefantynie, j j ej
zawierający zlecenia w  i m i e n i u  k r ó l a  perskiego co do obcho- rzuć;
du święta Pesach. Niestety papirus jest fragmentaryczny, nie treść p jrUi
da się zrekonstruować. Brzmi on ״ : (Do mego brata) Jedonjah i fann
jego towarzyszy, wojska żydowskiego, wasz brat Chananjah. Oby 
Was Bóg (w ie lokrotn ie) p ozd ro w ił! A teraz: W  tym roku, roku V. wśró
króla D aryusza1) zlecenie dai.e było od króla do Arsama 2)... (na- Sje1j
stępuje luka 1V2 w ierszy). A teraz tak liczcie: 1 [4 dni miesiąca ! rocz) 
Nisan liczc ie? ] a od dnia 15. do dnia 21. N isan (obchodźcie w ar
św ięto Pesach ?] czystymi bądźcie i m iejcie się na baczności. Pra- ן mje 
cy n[ie wykonujcie, p iw a?] nie p ijc ie, a wszystkiego, w  czem jest f ragn
zakis, n[ie jadajcie od 10. N isan] od zachodu słońca aż do 21. równ
Nisan... [wszelakiego zakisu?] nie wprowadzajcie do waszych tylko
komnat i czyńcie rozdział (?) między dniam i...“ . arabs

N ie  tutaj miejsce na rozb iór krytyczny tego lis tu  i wykazanie T o b
jego związku z odnośnymi przepisami b ib lijnym i. Godzi się jednak zw ,
zaznaczyć jeden moment znam ienny: w  edykcie niema żadnej drym
wzmianki o ofierze paschalnej. W idoczn ie  gmina jerozolimska, j a!y ;
przez którą edykt ten n iew ątp liw ie  by ł inspirowany, m iała w  tern j że
interes, żeby ofiara paschalna w myśl Deut. rozdz. 16 zgodnie Smei
z całą tendencyą ku ltu  centralnego ty lko w Jerozolim ie mogła być j est ,
składana i w  tym duchu przedłożyła rządowi tekst rozporządzenia. wąża

Ale co ważniejsza: mamy tutaj edykt królew ski, w  którym
rząd daje Żydom dyaspory przepisy szczegółowe odnośnie do kultu 
relig ijnego. Ten moment jest niezmiernie ważny. K ry tycy  b ib lijn i 
uznawali dawniej wszystkie edykty królew skie*), zawarte w  księdze pliwe.

1) J e s tto  r o k  419 p rze d  zw . e rą . ;
2) A rsa rn  b y ł sa trapą  w  E g ip c ie . I
3)  E z ra  j ,  2 — 4, 6, 1 — 12, 7, 12 — 26,
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Ezry za fałszerstwa a temsamem i relacye o faktach z nimi zwią- 
zane za pozbawione wszelkiej wartości historycznej. Między innymi 
służyła za kryteryum negatywne ta okoliczność, że uważano za 
rzecz wykluczoną, iżby rząd perski miał szczegółowo się mieszać 
w urządzenia kultu żydowskiego, jakto wynikało z edyktu, przyto- 
czonego w ks. Ezry, rozdz. VII, 12—26. Przeciw tym argumentom 
wystąpił w r. 1896 Ed. M e y e r  w znakomitem dziele1), w któ- 
rem na tle znanego nam skądinąd ustroju administracyi państwo- 
wej Achemenidów wykazał ponad wszelką wątpliwość autentycz- 
ność i wiarygodność tych edyktów. Nasz edykt stwierdza obecnie 
zupełną słuszność argumentacyi Meyera i jest nowem bardzo wa- 
żnem ogniwem w łańcuchu dowodów naprowadzonych przez niego 
dawniej na korzyść autentyczności dokumentów w księdze Ezry 
i jej historycznej wartości. Przez to niespodziane światło, jakie 
rzuca na tak ważną kwestyę krytyki biblijnej, wspomniany pa- 
pirus stanowi jeden z najcenniejszych zabytków archiwum w Ele- 
fantynie.

Z religijnej literatury Żydów niestety nic się nie zachowało 
wśród odkrytych papirusów, choć nie ulega wątpliwości, że mu- 
sieli posiadać psalmy, kroniki religijne a może i zbiory mów pro- 
roczych 2). A b  księgi takie jako święte przechowywano zapewne 
w archiwum świątyni, wra;׳ z którą po urządzonym na nią pogro- 
rnie i one zaginęły. Natomiast przechowało nam archiwum nasze 
fragmenty dzieła literackiego, historyę o m ą d r y m  A c h i k a r z e .  
również w języku aramejskim. Aż dotąd historya ta była znana 
tylko w tłómaczeniach lub przeróbkach późniejszych (syryjskiej, 
arabskiej, armeńskiej). Była ona także znana autorowi księgi 
T o b i t, księgi apokryficznej żydowskiej, powstałej w II. w. przed 
zw. erą. Wbrew dawniej wyrażonym poglądom, że historya orną- 
drym Achikarźe stoi pod wpływem greckim, dowiódł przed kilku 
laty S m e n d 3), że jest ona płodem literackim o r y  e n t a l n y m  
i że przeciwnie wywarła wpływ na bajki Ezopa. Mimoto przyjął 
Smend także, że dzieło powstało w okresie hellenistycznym, i że 
jest pochodzenia żydowskiego, podczas gdy inni kategorycznie u- 
ważali je za twór pogański.

1) D ie  E n ts te h u n g  des Ju d e n tu m s .
2) C zy p o s ia d a li eg zem p la rz  T o ry  p o d łu g  re d a k c y i E ? ry  je s t  b a rd zo  w a t-

p liw e .

3) A l te r  u n d  H e rk u n ft  des A c h ik a r ro m a n s  u n d  se in  Y e r h a l tn i ł  zu  A e s o p .
1908.
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obecn ie  mamy przed sobą niezawodnie tekst p ierwotny i w i-  
dzimy, że już w  V. w ieku historya ta była rozpowszechniona na 
całym wschodzie, a w ięc mogła najpóźniej powstać z końcem V I. 
w ieku. Na je j pochodzenie żydowskie n ic nie wskazuje, L rak w o- 
góle w  niej m otywów re lig ijnych. W  sentencyach natomiast zacho. 
wanych zaznacza się w ie lk ie  nieraz podobieństwo do przysłów 
Salomona i do sentencyi w  księdze Siracha. Ed. M e y e r  uważa 
historyę tę za p łód lite ra tury aramejskiej, któ ry wraz z językiem 
aramejskim rozpowszechnił się w  całym świecie semickim.

Przytoczyliśm y w  przeglądzie powyższym ty lko  najważniejsze 
papirusy i wskazaliśmy, choć pobieżnie, na ich doniosłe znaczenie 
dla h istoryi politycznej i re lig ijne j Żydów w okresie panowania 
perskiego. W idzie liśm y, że rzucają one zupełnie nowe św ia tło  na 
tę zgoła nieznaną epokę przeszłości naszej, o której nawet Józef 
F law iusz, zresztą tak dokładnie poinform owany, ty lko  jak najpo- 
w ierzchowniejsce posiadał w iadom ości. Poza swojem znaczeniem 
wewnętrznem mają one i znaczenie zewnętrzne, o ile  że swą tre- 
ścią i form ą n iektórych dokumentów stw ierdzają ponad wszelką 
w ątp liwość autentyczność dokumentów w  księdze Ezry, zakwestyo- 
nowanych dawniej mocno przez krytyków  b ib lijnych . Dostarczyły 
one dalej niezmiernie cennego materyału w  aktach prywatno-pra- j 
wnych dla poznania prawa cywilnego, stosowanego w  dyasporze 
żydowskiej w  okresie perskim, które we w ie lu  względach kryje się 
z późniejszem prawem talmudyczncm. W yśw ie tliły  one kwestye 
chronologiczne i kalendarzowe swemi szczegółowemi i podwójne- 
mi (egipską i perską) datami. W zbogaciły znacznie nasze języko- 
znawstwo aramejskie tak pod względem gramatycznym i leksykal- 
nym. Paleograficznie wreszcie mają niezmiernie doniosłe znaczenie 
dla krytyki tekstu b ib lijnego. Egzemplarz Tory spisany przez Ezra- 
sza musiał w  zupełnie tymsamym charakterze pisma być graficznie 
oddany, kryterya paleograficzne zatem naszych papirusów  mogą 
być tedy w prost przeniesione na krytykę tekstualną b ib lii. Jeżeli 
do tego dodamy, że jestto pierwsze i najstarsze b e z p o ś r e d n i e  
źródło paleograficzne do historyi żydowskiej, to n ik t nie zaprzeczy, 
że dokumenty papirusowe z Elefantyny reprezentują najdoniośle j- 
sze odkrycie archeologiczne do historyi Żydów w starożytności, że 
temsamem pow inny zainteresować wszystkich tych, którzy h i:to ryą  
Żydów  wogólc się zajmują.
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' w i־ Z O F IA  S C H Ó N F E L D Ó W N A .
a na  

nJ0l Koloryt w poezyi Saula Czernichowskiego.
acho. (Szkic).

/ 5ió w  W  wiosce M icha jłów ce  na pó łw ysp ie  k rym sk im  u rodził się
wa^a w  ro ku  1878. Saul C zern ichow ski poeta m łodo-żydow ski, k tó ry
^ * em p ie rw szy w prow adz ił do poezyi hebre jsk ie j w ie lk ie  hasła i  tra~

dycye  S ztuk i, P iękności, Jasności i M iłośc i.
1el sze Żaden z poprzednich poe tów  hebre jsk ich  nie dał nam ty le
zen'e u tw o rów  pe łnych  słońca i pogody, co ten  zn ako m ity  reprezen-
van*a j  ta n t O drodzenia  żydow skiego. D e lik a tn a  dusza C zern ichow skiego

na przesiąka ciep łem  słońca po łudn iow ego, a um ysł jego  ukszta łto -
Józef w uje  się i rozw ija  w śród p iękne j, słonecznej p rzy rod y . N ie  zna
aJP°" on zupełnie sm utnego żydowskiego życia w śród szarych m urów !
-n16m ciasneg־o ghe tta . N ie  jes t on dzieckiem  chederow em , znającem
1 tre_ na pam ięć fo lia n ty  pisma naszego. P ierwszą naukę p ob ie ra ł
zei k% w  w ie jsk ie j szko ły ludow ej, a z język iem  heb re jsk im  zapoznaje
:sty ° się dop ־ iero  dz ięk i in ic y a ty w ie  pew nego nauczycie la języka  heb re j-
czyiV skiego z L itw y , k tó ry  też budzi w  m łodem  dziecku zaintereso-
"Pra* ! w anie dla uroczych podań b ib lijn y c h  i legend  ta lm udycznych .
Porze Już w  12 roku  życia  p róbu je  C zernichow ski pisać swe p ierwsze
ie s!? wiersze w  języku  p ro roków , lecz nie czerpie doń tem a tów  z na-
estye szego w łasnego w iekow eg־o, bogateg־o źródła. T e m a ty  do swoich
0l ne־ u tw orów  znajduje on w  otaczającej go p rzyrodz ie  i  życiu.
T k o - Ś w ia t zew nętrzny, natura , p rzy roda  stają się w zorem  tw ó r-
yka l~ czości a rtys tyczne j C zern ichow skiego. A rty s ty c z n a  jeg־o w yobraźn ia
zen1e rozw ija  się pod ich  w p ływ em  szybko i snuje bogatą , lśniącą i

״־7׳ ra* dźwięczną przędzę snów i marzeń, pe łnych  uroczej ha rm o n ii
czn,e i oślepia jącego blasku.

C zern ichow ski w prow adza poezyę hebre jską  na nowe to ry . 
leżeli Z ryw a  on z tra d ycyą  przepe łn ioną sm utk iem , łzam i i  rozpaczą
* n * e narodu żydow skiego i o tw ie ra  poezyi hebre jsk ie j w ro ta } do tem a-
eczy tó ׳ w  in te rnacyona łnych . Po raz pierwszy pojaw ia ją  się w poezyi
,ślej- hebre jsk ie j u tw o ry  pełne zachw ytu  i w ia ry  w  człow ieka, k tó ry
' ze żyje dla życia, pracu יי je  dla postępu, k tó ry  tw o rzy  i  działa.
° m .  Z zachw ytem  i entuzyazm em, w s ty lu  pe łnym  życia, w e rw y  i

świeżości, g łos i Czern ichow ski zasady w olności narodow ej i in d y - 
w idua lne j, oraz w ypow iada  swą p łom ienną  i n iezłom ną w iarę  w e 
wszechmoc s iły  i  p racy  ( האדם שירי ).
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U tw o ry  C zern ichow skiego tworzą, ko n tra s t do w szystk ich  
dotychczasow ych pieśni hebre jsk ich . W id z i on w praw dzie  w  sw ych 
legendach w iosny szare, sm utne n iebo św iata  żydow skiego, lecz 
w ie rzy  siln ie, że szarość tę  p rzebić musi jasne św ia tło  okazałego 
słońca. Bo oko słońca je s t dla nieg־o życiem , a życie, to  m iłość, 
bo tam  gdzie m iłośc i b rak, zaczyna się państwo śm ie rc i rządzo- 
ne przez po tw ora . W  ca łym  wszechbycie zaś nie ma ani kącika , 
k tó ry b y  b y ł u k ry ty  przed słońcem m iłości, k tó re go  prom ienie, 
są pełne wdzięku i jasności ( אביב אגודות ).

Słońce i p rzyroda  są dlań ideałem , k tó ry  ukocha ł siłną 
m iłością m łodzieńczej duszy a rtys ty , W id z i on p rzyrodę  wszech- 
s tronn ie , w  całej je j okazałości barw  i ksz ta łtów  ru ch liw ych  
1 zm iennych do nieskończoności. P rzem aw ia ona do jego  um ysłu 
przez zm ysły, ogrom n ie  w rażliwe na ksz ta łt i barw ę p rzy rod y , 
o iaz na oddzia ływ an ie  całego św iata  zew nętrznego. W rażen ia  
te  budzą w* n im  różnorodność uczuć, k tó re  następnie z w ie lk im  
rozgłosem  .w ytryska ją  z k ry jó w e k  serca poe ty . I  tw o rz y  on 
kw iec is to -barw ne  ba llady  i słoneczne leg en dy  w iosny.

Jedną stroną dzieł C zernichow skiego, lecz ich  w iecznie- 
trw a łą  zaletą je s t przedstaw ien ie  z jaw isk n a tu ry  z a rtys tycznego  
stanow iska. Posiada on oko a rtys ty -m a la rza , z siln ie  w y ro b io -  
nem poczuciem  ko lo ru . Z nakom itym  p ie rw szorzędnym  poe ta  
m alarzem  jes t Czernichowski. Tęczowe b laski stanow ią często- 
k roć  w łaśc iw y  u rok  jego  u tw o rów  i p ieśni. N astró j ja k i w  nim  
w yw ołu je  las, łąka, g ó ry  m alu je  słowam i. Z jaw iska w  naturze 
k reś li doktadnem i barw am i, a ta  subtelność ko lo rys tyczna  św iadczy
0 w zorow aniu  się na naturze rea lne j. Z ścisłością obserw acyi
1 jasności przedstaw ia zjaw iska w  p rzyrodzie : w  każdym  jego  
opisie w idn ie ją  św iatło  i barw a zachowane w harm onii.

■ o ai  nam Czern ichow ski opisy nocy i poranków , jesień 
i w iosny, lasów i stepów, i wszystk ie  one są a rcydz ie łam i św ia tło - 
c ien ia  i barw . Czernichowski posiada oko, k tó re  nie zadowala się 
g ru b y m  szkicem* ono w idz i wszysticie te  tysiące odm iany tonów  

p ó łto n ó w  św ie tlnych  i barw nych , k tó re  się najczęściej w y  m y - 
pod oka przecię tnego obserw atora. W ra ż liw e  oko tego  

znakom itego  ko lo ry s ty  podchw ytu je  1 dostrzega te n ik łe  d la  nas 
to n y  barw  i daje je  nam w fo rm ie  doskonałej i harm on ijne j.

P rzyroda  jes t źródłem  jego  tw o ró w  poe tyck ich . Serce 
i dusza poe ty  d rga  i d rzy  pod w p ływ em  ha rm o n ijnych  dźw ię­



kó w  p rzy rod y . P ła tk i różoweg־o kw iec ia  szeptają mu o m iłości, 
błyszczące na barwnem  kw iec iu  k ro p e lk i w iośnianej rosy m ów ią 
mu o ożywczej w iośn ie  ibudzacem  się ż jc iu , a u roczy las szemrze 
i  zdradza mu ta jem nice  m ajow ych nocy. Jego sub te lny  w zrok  
dostrzega ja k  złociste p rom ien ie  słońca całują srebrne fa le  stru - 
m yka  spadającego wesołą kaskadą z n iebosiężnych g־ór, a tam  
na da lek im  horyzoncie  ziem ia i n iebo łączą się w  boskim  poca- 
łunku , ja k b y  stw orzyć chc ia ły  .usta pełne m e lody i i p ieśn i 
m iłości.

N ieb iańsk i ten  hym n p rzy rod y  budzi w  sercu C zernichów - 
skieg־o m łodzieńcze nadzieje i sny. O taczające g0־ życie, św iatło , 
w iosna, p ieśni szczęścia i cudowna, ra jska  pieśń m iłości oczaro- 
wują i  oszałamiają duszę i serce poe ty. P od ich w p ływ em  i on 
śpiewać poczyna ( שירתי בת ) ; a g־orące słońce w iosny rozgrzew a 
słowa poety- i ta k  pow sta ją  gorące p ieśni m iłosne. U czucia  swe, 
g łęboko  odczute w ypow iada  osobiście, siln ie , szczerze, swobodnie 
i  w  fo rm ie  działającej siln ie  na serce czyte ln ika .

W szys tk ie  u tw o ry  C zern ichow skiego przenika szeroki 
i w ie lk i snop z łoc is tych  p rom ien i słońca. Jasność, św ia tło  i b lask 
b ije  od n ich  zdała; naw et jego  opisy nocy są jasne i św ietlne. 
N a  oczach jego nie cięży żadna opona c iem n i i jeg0  czarowne ׳
opisy nocy pełne są srebrzystego b lasku księżyca i m igocą- 
cyc li św ia te łek  gw iazd pogodnego  nieba. O d w szystk ich  jeg־o 
u tw orów  idzie s ilny  zapach w iosny, a w iośn iany w ie trz y k  baje 
o przebudzeniu się p rzy ro d y  i wskazuje na podob ieństw o  z o d ro - 
dzeniem i  przebudzeniem  narodow em . Jego postacie to  postacie 
słońca, pełne siły, idea łów  i w ia ry  w bezkrańcow e szczęście w ie- 
ków  przyszłych.

W iększa  część jeg־o p o e tyck ich  u tw o rów  jes t poezyą przy- 
ro d y  we w łaściwem  tego słowa znaczeniu; czerpie on ją  bow iem  
z p rzy rod y , w śród k tó re j żyje. Poezya ta  leży w stepach, wodo- 
spadach, p ła tkach  róży i w  całej te j p iękne j przyrodzie  dookoła. 
U m iłow u je  011 ją  entuzyastyczną duszą a r ty s ty  i tw o rzy  u tw o ry  
w  ty m  sam tonie , k tó ry  posiada otaczająca g0־ p rzyroda. A  że 
to n y  te j p rzy ro d y  są pogodne, słoneczne i urocze, ta k ie  też 
to n y  mają u tw o ry  Czern ichow skiego.
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Scouting żydowski.
II. Wychowanie umysłowe skautów*).

Drugim  kierunkiem, leżącym w programie skautowym jest 
rozwój umysłowy uczestników skautingu. Do celu tego dąży kie- 
row nictw o skautingu dwiema d ro ga m i: jedną pośrednią, przez 
przyjęcie zasady, że członkiem skautu może być jedynie uczeń, 
odznaczający się dobrym i wynikam i w  szkole, —- drugą zaś bez- 
pośrednią przez gawędy obozowe i udzielanie wskazówek przez 
ins truktorów  skautowych. Zauważyć należy, że skauting nie jest 
bynajmniej instytutem naukowym, mającym członków swoich urny- 
słowo kształcić; stara się on jedynie wzbudzić u młodzieży zmysł 
spostrzegawczy, zdolność do obserwacyi i zrozumienia otaczających 
ją zjawisk tak natury fizycznej jak i natury duchowej. Gawędy 
odbywają się w  ciągu tygodnia, w  miarę możności przed lub po 
godzinie gimnastyki, zawsze jednak w  niedzielę w  czasie wycie- 
czek a to bezpośrednio po obiedzie. Tem atów nie wybiera się 
według pewnego systemu, lecz dorywczo, stosownie do kwestyi 
chw ilow o  skautów interesującej. I tak n. p. na jednej z wycieczek 
naszych w Strychowalcu koło Z imnej wody, gdy obóz nasz rozbity 
by ł na wyniosłem wzgórzu, rzucił jeden z ch łopaków proste pyta- 
nie, w  jak i sposób powstało wzgórze, na którem obozujemy. Posy- 
pał się cały szereg odpow iedzi i rozwinęła się ożywiona dyskusja 
na temat, skąd się wzięły góry i do liny i jak powstały wulkany. 
Innym  razem znów zastanawiała się jedna z ת1קבוצ  (patroli) nad 
tem, jaki p row iant wziąść ze sobą na przyszłą niedzielę i stąd roz- 
w inęła się dyskusja, co i jak jeść należy. W  związku z tą kwestyą 
gdy doszło się do rezultatu, że nienależyta jakość pokarmu i nie- 
odpow iedni sposób odżywiania się w yw ołu je  rozmaite zaburzenia 
chorobliw e w organiźmie w yłon iło  się drugie pytanie, co to jest 
choroba, i na ten temat jeden z ins truktorów  skautowych m iał 
zagaić pogadankę na przyszłą niedzielę.

Nie wszystkie jednak tematy są treści przyrodniczej. Na nie- 
których pogadankach opowiadają sobie wzajemnie skauci o tem, 
co ich najwięcej w  ostatnich dniach zainteresowało, o wrażeniach 
swoich odbieranych z książek,' lub w prost z życia. I  tak jeden 
z n ich fantazuje na temat zaczerpnięty ze swojej lektury, na tema

* )  O bacz  a r ty k u ł w  lis to p a d o w y m  ze szyc ie ״  M o r i i “ .
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co zdziałali i coby zdziałać mogli bohaterowie książki, mieszkający 
na jednej z niegościnnych planet. Cieszy go mocno ich twarde 
borykanie się z bezlitośną przyrodą, odczuwa zdrową radość z ich 
w alk i, rozkoszne zadowolenie z odniesionego zwycięstwa. Inny 
znowu zastanawia się nad tern, co go łączy z drzewami, że je tak 
bezgranicznie ukochał. W  drzewie musi być coś ludzkiego. I zwolna 
ryzykuje porów nan ie W״ : ystając} nad ziemią pień — to czło- 
w iek fizyczny, k tó ry  swemi zielonemi, rozłożystemi ramionami 
czerpie słoneczne jad ło . Podziemne jego pędy —  to nieuchwytne 
duchowe stounki człowieka, soki zaś przez nie czerpane to w ra - 
żenią odbierane z otaczającego środow iska.“

Ten system wpływ ania  na rozwój umysłowy, praktykowany 
w skautingu, dotychczas poszczycić się może pięknymi rezultatam i. 
W śród śpiewu, zabaw i śmiechu niejedno interesuje i zaprząta 
umysł młodego chłopca lub dziewczyny. W skazówki zaś udzielone 
mu w  odpow iednie j form ie, s iln ie  działające w spółzawodnictwo, 
chęć odznaczania się i przodowania towarzyszom na polu fizycznem 
i umysłowem, w yw ołu je  zapał do nauki, skłania do intenzywnej 
pracy domowej, popycha do m ożliw ie wszechstronnego w ykszta ł- 
cenią swego umysłu.

M usi jednak kierow n ictw o skautowe starać się o to, by po - 
gadankami k ierow ały jednostki inteligentne, umiejące zaintereso- 
wać młodzież obrabianym tematem; ponadto musi k ierow n ictw o 
skautowe utrzymywać odpow iednio dobraną biblioteczkę, składającą 
się z dzieł przeważnie treści przyrodniczej, na podstaw ie których 
instruktorow ie m ogliby przygotowywać materyał pod dyskusyę.

III. Wychowanie etyczne skautów.

Skaut każdy pow inien postępować wobec b liźn ich zgodnie 
z w rodzonem i cz łow iekow i zasadami etycznemi. Cała etyka skauta 
streszcza się w  znanej odpow iedzi H ille la , jednakże w  form ie po- 
zytywnej: nie tylko, że nie czyni tego, co drugiemu niemiłe, lecz 
owszem stara się wyświadczać bliźniem u usługi. Bezpośrednią 
władzą zwierzchniczą skautu w  tym kierunku jest tak zwany '1010 ועד 
(W ydzia ł moralności, etyki.) W  każdej קבוצה (pa tro l) urzęduje jeden 
.15)1 Jednakże sposób m ianowania tegoż oraz odziaływania na człon- 
ków קבוצה jest inny u młodszych, a inny u starszych. W  קבוצות 
młodszych skautów składa się wydzia ł z 15)1 הקבוצה האש  (pa tro lo - 
wego) i z dwóch skautów należących do tejże קבוצה, k tó rzy
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w ostatnim tygodniu najpiękniejsze spełnili חסד מעמי  (dobre uczynki). 
Każdy ze skautów m łodych w inien starać się każdego dnia spełnić 
dobry uczynek ,חפד מעשר . O tem, czy uczynek przezeń spełniony jest 
rzeczywiście dobry, czy zasługuje na pochwałę, czy też nie, roz- 
strzyga מוסרי ועד  ; największą zaś nagrodą za piękny uczynek jest 
-wybór na członka ועד i uzyskanie tem samem prawa sądzenia, oce- 
niania na przyszły tydzień uczynków swoich towarzyszy.

סיי ועד מו  rozstrzyga równocześnie i karci wady skautów, na- 
leżących do ich קבוצה i ich złe postępki. W  jednej z קבוצות m ło- 
docianych zasiada obecnie dwóch m alców w nagrodę za nastę- 
pujące uczynki. Jeden z nich zauważył na u licy  chłopaka, dźwiga- 
jącego na barkach drzewo, pod którego ciężarem słabe tegoż 
barki w prost się uginały. M łody skaut przystąpił do chłopaka, 
wzią ł z rąk jego wiązkę drzewa i w  b ia ły dzień na ludnej u licy  
mimo, że by ł w  nowym m undurku studenckim, bez żadnego w sty- 
du zaniósł ją  ch łopakow i do domu. Drugi zaś malec należący do 
m łodocianej קבוצה z w ie lką  radością i dumą opow iedzia ł tow a- 
rzyszom, że ostatniej niedzie li, m imo że m iał w ie lką  ochotę udać 
się na wycieczkę i tam z rów ieśnikam i wesoło dzień przepędzić, 
został w  domu, by ojcu pornódz w  pisaniu listów .

U starszych skautów מוסרי ועד  składa się również הקבוצה ראש  
i dwóch członków wyznaczanych przez tegoż i m קבוצה  ieniających 
się co tygodnia. Starsi skauci nie mają pozytywnego obowiązku 
spełniania codziennie jednego הסד מעשה , w inn i jedynie zachowywać 
się zawsze zgodnie z honorem skauta. W  razie niegodnego zacho- 
wania się któregoś ze skautów ma obowiązek każdy z towarzyszy, 
który dow ie się o tem donieść מוסרי לועד  , który urzęduje raz ty- 
godniow o tak u starszych ja k  i m łodszych. Po przeprowadzeniu 
w ogólnej dyskusyi na temat, o ile ועד   odnośny uczynek niezgodny 
jest z godnością i honorem skauta, nakłada przy bardzo małych 
przewinieniach na winnego grzywnę pieniężną, zastosowaną do te - 
goż stosunków majątkowych, przy cięższych zaś musi skaut wobec 
całej קבוצה uznać swoją w inę, przeprosić towarzyszy swoich za 
przykrość swojem postępowaniem im wyrządzoną i daje słowo 
skautowe, że więcej czynu tego rodzaju nie powtórzy. W  razie 
wyjątkow o ciężkiego przewinienia, gdy nawet wyżej wspomniana 
kara okazuje się zbyt łagodną, lub  też jeśli nie ma nadziei, że 
będzie skuteczną, a pozostaje jeszcze jako jedyna kara wykluczę- 
nie ze skatu, donosi הקבוצה ראש  o wszystkiem למנהיג (naczelnikow i 
drużyny), któ ry sam sprawę rozstrzyga.
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Najlepszą sposobność do spełnienia חסד מעשי  dają skautom 
nagłe wypadki j pożar, tonięcie, zaczadzenie, pokaleczenie. Skauci 
z góry muszą być przygotowani do niesienia pomocy bliźnim  w 
nagłych nieszczęściach, z góry muszą wiedzieć, gdzie i jak postą- 
p ić należy. 1 tak przy ratowaniu człowieka z płonącego domu 
skaut wiedząc o tern, że dym unosi się w górę, czołgać się będzie 
po podłodze i pełzając wydobędzie nieszczęśliwego z ognistych 
objęć. W  razie zaś zaczadzenia skaut przy ratowaniu stąpać będzie 
na palcach trzymając głowę m ożliw ie najwyżej, by tlenek węgla, 
wydobywający się z przedwcześnie zamkniętego p>״ca i jako cięż- 
szy od powietrza trzymający się b lisko podłogi zbytnio oddechu 
jego nie zanieczyszczał i zupełnie nie oszołom ił.

D la wyćwiczenia skautów w  szybkiej orjentacyi i wprawnem 
niesieniu pomocy urządzane bywają specjalne zabawy. Zdyszany 
goniec wpada do obozu z alarmującą wieścią, że nieprzyjaciel napada 
na sąsiednią przyjacielską kwaterę. W  jednej chw ili ruszają skauci na 
pomoc, przodem i po bokach oddziały wywiadowcze, środkiem zaś siła 
g łówna z oddziałem ratunkowym. Po przybyciu do napadniętej 
kwatery nie znajdują skauci nieprzyjaciela, k tó ry  w międzyczasie 
zdoła ł umknąć, obóz zaś sam przedstawia obraz strasznego znisz- 
czenia, Poprzewracane namioty, połamane laski; trupy i ranni zale- 
gają ziemię. Część skautów rusza w dalszy pościg za nieprzyja- 
cieiem, oddzia ł zaś ratunkowy ze strażą rzuca się rannym na 
ratunek. Skauci leżący na ziemi mają poprzyczepiane ka rtk i z oz-na- 
czeniem nieszczęśliwego wypadku, który im się wydarzył i rany, 
które w  walce otrzymali. Jeden ma połamane udo, inny rękę w y- 
w ichniętą, trzeci znowu otrzymał ranę w głowę. Ratujący muszą 
działać szybko i sprężyście, w  ciągu k ilku  m inut opa trzyć.i oban- 
dażować rannych, zaś ciężej rannych przetransportować na noszach 
do sąsiedniego obozu. Te ćwiczenia przydają się skautom w  życiu 
i tak n. p. jedna z קבוצות zwiedzając huty szkła w  Żó łkw i, gdy 
kula szklana spadłszy na głowę jednego z robotn ików  ciężko go 
pokaleczyła, mając zawsze przy sobie środki opatrunkowe pośpie- 
szyła z pierwszą pomocą, zatamowała krew, założyła robotn ikow i 
opatrunek, i w ten sposób przez szybką i skuteczną pomoc ulżyła 
rannemu w  bolu i przyśpieszyła tegoż wyleczenie.

Droga, którą obrało k ierow n ic tw o  skautu dla podniesienia 
stanu etycznego młodzieży żydowskiej okazała się dobrą. N iektórzy 
lodzice, zwłaszcza dziewcząt, z gorącemi do naczelnictwa skautu 
zw rócili się podziękowaniam i. Rzeczą zaś najciekawszą i w yka-
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żującą w p ływ  skautu i zrozumienie znaczenia tegoż u rodziców 
jest okoliczność, że w  razie poważniejszych przekroczeń dziecka, 
rodzice zwracają się w prost do k ierow nictw a skautu z prośbą 
o radę, względnie o ukaranie syna lub córki.

Dr. Henryk Sterner.

Z przeglądu prasy:
Leo Bakst von Paul Barchan (Ost u. West Hefł 9. 1912,) N a tle

p e te rbu rsk ich , w iecznie om g lonych  a z im nych  m urów  w yrós ł 
ten  cz łow iek, k tó ry  p o tra f ił w n iknąć w  ta jn ik i rozkosznych barw . 
L e w  Sam ojłow icz B a ks t (w łaśc iw ie  R osenberg , bo nazw. B a ks t 
je s t pseudonim em  w edle nazwiska rodow ego  m atk i) u rodził się 
w r. 1868. K s z ta łc ił się początkow o w  A k a d e m ii pe te rsbu rsk ie j, 
później u Ju liena w  Paryżu. Po 3 la tach  p ow ró c ił do R osy  i na 
czas k ró tk i,  b y  po ponow nym  przyjeździe do Paryża pra- 
cować u s łynnego m alarza fiń sk iego  Ede lfe ld ta . Na ten  to  okres 
przypada o b ra z ״ : W jazd  adm ira ła  A b e la n  do P a ryża “ , a na ro k  
1904. g łów na  w ystaw a p rac a rty s ty  w ״Salon d’A u to m n e “ Choć 
w ychrzczony w  w ieku  ch łop ięcym , przeszedł B a ks t podczas re - 
w o lu cy i rosy jsk ie j napow ró t na Zydostwo.

Już w  k ró tk im  czasie po studyach zyskał europejską w p ros t 
sławę. Zw olenn icy m oderny w Paryżu, L ondyn ie , B ru kse li i  R zy- 
m ie zapraszają a rtys tę  do współudzia łu  w  w ystaw ach. L o u v r za- 
kupu je  16 akw are l dla ״Musee des a rts  d e c o ra tift“ , a w  L o n - 
dyn ie  opuszcza prasę wspania ła m onogra fia  z doskonałem i rep ro - 
dukcyam i jego  prac, sam B a ks t zaś o trzym u je  w ie le  odznaczeń, 
jeszcze w ięcej.... zamówień (przeważnie na p ro je k ty  kos tyum ów  
i urządzenia w nę trz  scenicznych). N a jbardzie j znanym  jes t w  R o - 
sy i. O bok  K o n s ta n tyn a  Somowa, A leksandra  Benios, n iedaw no 
zm arłego Serowa (wszyscy pochodzenia żydow skiego) jes t B a ks t 
fila rem  rosy jsk ie j m oderny  i założycielem ״  Secesyi“ , k tó ra  obra ła  
w p ros t p rzec iw ny od ״ akadem istycznego" k ie run e k  a rtys tyczny.

Dzia ła lność B aksta  przypada na czas, k ie d y  m alarze ro sy j- 
scy obracają się każdy dla siebie —  w pewnej dobrow oln ie , lub  
p rzypadkow o obranej i  zm onopolizowanej dziedzinie fan tazy i 
tw ó rcze j. I  ta k  R oe rich  sięga w  czasy pogańskie j R osy i, V . W a s- 
necow  w  czasy ryce rsk ieg o  zbó jn ic tw a , S u rokow  i R jabuszkin  
w  okres wszech w ładztw a  bo jarów . T a k  też m onopolizują  swe 
dz ia ły : B ilib in , Gay, W ru b e l, M ussatow, Som ow i  w ie lu  innych . 
Jest znam iennem  że i B aks t ob iera  pew ien specyficzny kierunek, 
k tó ry  Barchan z dziwną tra fnośc ią  o k re ś lił ja ko ״  zespół“  m o ty - 
w ów  starej H e lla d y  i ducha m łode j m oderny. T o  w ięc p ię tno
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noszą w szystkie  jeg־o dziwne, ekstraw aganck ie  n ieraz a żmudne 
p rzytem  i starannie w ykończone szkice, ro b o ty  p ió rkow e  i obra- 
zy. G łow nem  polem  dzia łania d la  B aksta  jes t p ro je k to w an ie  ko - 
s tyum ów  (dla nadw ornego baletu  w  P e te rsburgu), dalej pom ysły 
a rtystyczne  do inscenizacyi. Inscenizuje w ięc ״C leopatrę “  w  pe ł- 
nej żaru d eko racy i a Schum ana ,,K a rn aw a ł“  w sposób przedziw nie  
słodki, b łog i, sen tym enta lny, wreszcie ,,D afn is i Chloe“  D ’A n u n - 
zia, ,,św. Sebastyana“  i w iele  innych , k tó re  to  prace, w ystaw ione 
w  r. 1911 w  Luw rze , b y ły  senzacyą całego Paryża. Jedną, z n a j•  
p iękn ie jszych  a dla B aksta  najbardzie j cha rak te rys tycznych  
prac są szkice do ״ Szecherezady“ . Fenom enalna siła i smaczny 
przepych ko lo ró w  składają się w  ty m  pe łnym  p iękna  p ro jekc ie  
na p raw dziw y, czarow ny sen W schodu . Sem icka, wschodnia, na- 
m ię tna  k re w  au to ra  u jaw nia  się w  całej pe łn i w  tem  pożądaniu 
żyw ych barw  i bogactw a  szał i kszta łtów . W id z im y  to  i  w  ty -  
pach k o b ie t B a k s ta : bujność kszta łtów , m iękk ie , o k rą g łe  ra m io - 
na, fa lu jące p iersi, w ie lk ie , gorące oczy, —  wszystko to  składa 
się na daleką od sztuczności lub  wyuzdania  całość. Jak im  jest 
W schód p raw dziw y, ja k ie m i b y ły  postacie k o b ie t w  czasach ży- 
dostwa n iepod leg łego— ta k im  jes t a rtyzm , ta k ie m i koncepcye ko- 
biece Baksta . N ie  jes t to  pożądliwość i lubieżność nowej k u ltu ry  
zachodu, lecz szczera, szeroka nam iętność m ęskiej piersi, daleka 
od wszelkiej p ika n te ry i, rozkoszy, bólu lub sztucznego podniece- 
nia. Jest w  dziełach Baksta , jeno praw dziw a  k rew  sem icka....

A. Weinstock.

B ibliografia,
M eie r A ro n  G oldschm idt ,,E in Jude“ . R om an. Y e r le g t 

bei A x e l Juncker. B e rlin  W . 15. 1912.
״ E in  Jude“  powieść napisana w r. 1848 i w k ró tc e  potem  

tłómaczona na ję z y k  n iem ieck i, jes t c iekaw ym  dokum entem  
psycho log iczno-h is to tycznym . M . A . G oldschm idt, żyd, w y b itn y  
lite ra t duński, posiadający w ie lką  znajomość stosunków  żydów- 
sk ic li, zdolność obserwowania i dar precyzow ania  na jsub te ln ie j- 
szych, często naw et podśw iadom ych d rg n ie ń  ducha, dał nam w  
swym ,,Żydzie ‘ św ie tn y  obraz życia z jedne j, doskonałą analizę 
duszy żydow skiej zaś z d rug ie j s trony . T reścią  ks iążki jes t ży- 
w ot i m yś li Jakóba B end ixen ’a, żyda duńskiego z pierwszej po- 
łow y X IX w . Syn bardzo pobożnych rodziców  w ychow any w małej 
m ieścinie duńskie j, w  zupełnem  odcięciu  od w szystk iego, co nie 
żydowskie s tyka  się z k u ltu rą  i duchem  cyw iliza cy i chrześcijań- 
skiej. D uch  jego  m ło dy  p ije  chciw ie  ze źródeł w iedzy i życia 
i rych ło  zrzuca z siebie ca ły  balast p rzeży tych  już i skostn ia łych  
zwyczajów żydostw a w ynies ionych  z domu rodz ic ie lsk iego . A le  
gdy p ragn ie  być  w ch ło n ię tym  i p rzyg a rn ię tym  przez to, 
kuszące go zdała środow isko, przeszkodą nie da usunięcia, staje 
się jego żydostw o W te d y  uśw iadam ia״ sobie Jakób B end ixen  
cały trag izm  sy tu acy i i zdaje sobie sprawę, że nie jes t to  p ro -
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blem  psycho log iczny jego  jednego  obchodzący, ale w a lka  na 
śm ierć i  życie, w a lka  całego narodu, k tó re g o  mu w  te j ch w ili 
opuścić nie wolno, naw et g d y b y  mu w te j walce zg inąć p rzy- 
szło. D ecydu je  się więc naw et za cenę życia w yw alczyć p raw o  
człow ieczeństwa dla Żyda. D a le j pokazuje nam autor, co w walce 
te j zyskał Jakób B end ixen . W prow adza  go w  m ilieu , ja k  się 
to  dziś m ów i, zupełnie postępowe, loku je  jego  uczucia u pewnej 
bardzo subte lne j chrześcijanki, k tó re j każe naw et wcale bezinte- 
resownie odwzajem niać się Jakobow i m iłością. A le  teraz, czy to  

' stare w yniesione z domu tra d ycye  i wspom nienia, czy też raz 
wszczepiony jad  n ieufności, wskaże mu wszędzie przepaść i roz- 
łam  m iędzy n im  a środow iskiem , w  k tó rem  żyje. Odstręcza to  
p ow o li od nieg־o całe, naw et najbardzie j nieuprzedzone otoczenie 
1 psuje harm onię i p iękno  życia, do k tó re g o  dąży. Po bezsku- 
tecznem szamotaniu się z samym sobą i zew nętrznym i w arun - 
kam i, opuszcza nag le  Kopenhagę , narzeczoną, i p rzy jac ió ł i jedzie 
szukać szczęścia i uznania na szerokim  świecie. W M lczy w  szere- 
gach francusk ich  w  A lg ie rz e  i z w iększem przekonaniem  w powsta- 
n iu  polskiem  z 1 1 8 3 1 tam ;־.   dosięga go w ieść o zdradzie uko - 
chanej ko b ie ty . Po upadku sp raw y po lsk ie j w iaca  Jakób do K o -  
penhagi, gdzie zastaje swą narzeczonę żoną byłeg o ryw׳ a la , k tó - 
rego  z ko le i znowu zdradza z jak im ś trzecim . Czuje, że nic• w  
n im  z daw nych marzeń, z daw nych snów  nie zostało; w szystko 
w  n ich  złamane lub  spopielało, w  te j walce, k tó rą  stoczył; ty lk o  
gdzieś na dnie jego  duszy d rzem iący p ło m y k  n ienaw iści —  do 
ty c h  ludzi, do k tó ry c h  ta k  się rw a ł, a k tó rz y  ta k  g0׳ upoko rzy li 
1 łam a li — rozdm uchany potrzebą zem sty buchną ł w ie lk im  p ło - 
m ieniem , k tó ry  go całego og״arną ł i w  k tó ry m  sam się spalił.

_ K s iążka ta, obecnie znowu puszczona w św ia t przez ttóm acza 
bez żadnego wstępu, bez słowa objaśnienia, k to , gdzie, k ie d y  i 
poco ją  napisał, musi sobie sama pozyskać czyte ln ika . A le  też 
tem  w iększa je j zasługa, jeśli je j się to  udaje" a udaje je j się 
w  zupełności. M im o oddalenia od czasu i miejsca akcy i, je s t ta  
pow ieść zupełna współczesna i  aktua lna. Zasług״a to  i p rob lem u, 
dziś ta k  samo trag־iczneg״o, aktua lneg״o, n ierozw iązanego ja k  w iek  
p raw ie  tem u i  fo rm y  a rtys tyczn ie  i lite ra cko  skończonej. S ty l 
z tłom aczenia  osądzić trud no , ale jeś li spraw ia, że książkę o akcy i 
m in im a lne j, czyta  się z w ie lk iem  zainteresowaniem , jeś li wszel- י
k ie  najsubteln iejsze d rgn ien ia  duszy i m yśli, oddaje w ie rn ie  
-  zadanie jego  spełnione. C ha ra k te rys tyka  osób szczególnie 
żydów  jest pełna życia, o p raw dziw e j psycho log ii i bardzo intere■ 
sującym  kontu rze . W reszcie  podnieść należy pew ien bardzo 
sym pa tyczny ob jek tyw izm  autora  w  odnoszeniu się do tem a tu  
pow ieści i bohatera, k tó ry  dodaje książce w a lo rów  nader a rty - 
s tycznych  i estetycznych. x  x

Dr. Heinrich Loewe. Die Juden in der katholischen Legende.
(B erlin  1912. Jud. V e rla g .) H is to ry a  Żydów  w  sposób u m ie ję tny  
1 ź ród łow y opracowana, p łód  w ieku  X IX , stała się na Zachodzie 
w  ostatn ich  dziesięcioleciach przedm iotem  roz licznych  m onog ra fii,
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opracow anych w  sposób nader ścisły i źród łow y. R zucono się na a r- 
chiwa. AVydobyto  z pod py łu  stare o rty le , odcyfrow ano  zb lakłe  a k ty  
rozpraw  sądowych i  m olem  stoczone lis ty  podatkow e w ieków  
m in ionych. Hasłem  staje się grom adzenie m ate rya łów  i ich  w y -  
dawanie. ״H is to ry c y “  top ią  się i  gub ią  w  d robnych, nieraz n ic 
nie znaczących szczegółach, by le ״  coś“ znaleźć, w yd o b yć  na 
w ierzch, i ogłosić. Z m ate rya łu  dostarczonego przez ty c h  
p racow n ików — szperaczy układa ją  i tłum aczą ko ns truk to row ie  
m yślący ca łokszta łt dziejów. Praca Loeweg’0 ma nad całem 
m nóstwem  inn ych  źród łow ych  m on og ra fii tę  wyższość, że pod- 
czas g־dy tam te  ograniczają się do m echanicznego g־rom adzenia 
m ate rya łów , c y fr  i schem atów, to  tu ta j sięga au to r g ięb ie j, bo do 
psycho log ii, wierzeń, przesądów, i zabobonów w ieków  m in ionych  
i  takow e  w  syn te tyczną  zestawia całość. W y ch o d z i bow iem  ze 
słusznego założenia, że Żydzi w ięcej niż k tó ry k o lw ie k  naród  za- 
leżą od otoczenia, w śród k tó re g o  żyją. Fizyologńa i psycho log ia  
mas obcop lem iennych  mają d la Izrae la  znaczenie żyw io łow ych  
sił p rzy rod y . D la te go  potrzeba konieczn ie  poznać psych ikę  na- 
rodów ״  tu b y lc z y c h “ , o ile  się chce zrozum ieć zw iązek p rzyczy- 
now y rozm a itych  w ypadków . Psycha barbarzyńsk ich  jeszcze na- 
rodów  europejsk ich  b y ła  zabobonną, ła tw ow ie rną , fantastyczną. 
D la tego  zb ierać należy w yra zy  m niem ań, w yobrażeń i w ierzeń 
średn iow iecznych jako  d okum en ty  przekonań, wobec k tó ry c h  
faktyczne  tło  .przedm iotowe zostaje bez znaczenia. U czyn ił to  
właśnie Loew e w  swej osta tn ie j p racy, zebrawszy z rozm a itych  
podań średniow iecznych dane odnoszące się do Żydów , a ilus tru - 
jące ówczesną opin ię  publiczną w  kw es ty i żydowskiej. L e g e n d y  
te zestawione zdradzają stosunek psych iczny narodu, k tó ry  je  
stworzył, p rzy ją ł, w  nie w ie rzy ł i dalej przekazał— do Żydów . (Loew e 
str. 13). Podobne legendy pow sta ją w praw dzie  i o inn ych  g ru - 
pach n ienaw istnych  np. o A ryanach , obrazoburcach, cyganach, 
M ahom etanach i p ro testan tach, (Ib id . str. 2 0). A ry a n ie  są cza- 
sowo p ie rw szym i w  szeregu złoczyńców. W ie lk a  ilość legend  
M aryańskich  zwraca się rów nież p rzec iw ko  A lb igensom . (Ib id  s tr .2 1) 
W  A u s try i zwracają się te  podania  p rzec iw ko  kacerzom , g łó w - 
nie ka lw in is tom . A to l i  na jw ięcej z ty c h  podań, k tó re  się tyczą  
innow ierców  i n iew ie rnych  zajm uje się Żydam i. Ib id . str. 23.) 
P ro testan tyzm  prze ją ł z k a to lic k ie g o  średniow iecza i ko n tyn u o - 
w ał p rzyna jm nie j po części n ienaw iść do Żydów i do Żydostw a. 
T a k  n. p Gazeta z r. 1599 we W ie d n iu  donosi, że dwaj fa łszyw i 
Żydzi czaram i sp ra w ili pom ór w ie lu  tys ię cy  sztuk byd ła . (s tr. 59) 
Epoka zresztą ta k  dużo wierząca, w ie rzy ła  też we wszystko, g״dy 
chodziło o Żydów. D la te go  ustają k rw aw e  prześladowania dopiero 
wówczas, g d y  re fo rm acya  zatrzęsła ich podstaw am i dogm atycznem i 
ta k  w  dziedzinie w yobrażeń re lig i!n y c h  w dogm atyce , ja ko  też 
w  zakresie pojęć p raw nych  (Ib id . 62). N a końcu podaje au to r 
najmłodszą legendę z r. 1910., k tó ra  w  k le ry k a ln y m  p iśm ie ״ D e r 
T iro le r “  z 8 / IX  1910 tłum aczy pożar hote lu  nad Karersee  grze- 
cham i żydow skich  gości w obec św ięta  W n iebow stąp ien ia .
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K siążka  w y n ik ła  z m rówczej p racy  autora  nad ca łym  sze- 
reg iem  rozm a itych  dzieł obrzędow ych i leg״endow ych, k tó re  też 
dobrze cytu je . T y lk o  zm idraszu cy tu je  ,,str. 175“  p raw dododobn ie  
p rzyk ładu  n iem ieckiego W in te ra  i W uenschego coś, co się znaj- 
duje in  extenso ty lk o  w  Talm udzie, T ra k ta t N da rim  p. 25a. 
( Ib id . str. 89. uwaga 72) Szomer Israel.

Moses Mendelssohn. Eine Auswabl aus seinen Schriften und Briefen•
V e rla g  I. K au fm ann , F ra n k fu r t  a. M . 1912. W y d a w c y  D r. B . M ay 
i I ,  B . L e yy .

P od powyższym  ty tu łe m  po jaw iła  się na ry n k u  ks ię - 
ga rsk im  nowa, bardzo in teresu jąca książka, w ydana  ja ko  
tom  I. zb ioru: ,,Denkmaler jiidischen Geistes‘‘. In ic y a to rz y  tego  w y - 
daw nic tw a  wychodzą ze znanego i słusznego założenia, że n ic  
tak dok ładn ie  nie odzw iercied la  ducha czasu i ducha tw ó rcó w  
k u ltu ry , jak  w łaśn ie  same dzieła ty c h  ludzi powsta łe w  danej 
epoce. Najlepsze dzieło h istoryczne, najściślejsza b io g ra fia  nie 
zastąpi te j korzyści, ja ko  odnosim y z obcowania bezpośredniego, 
żyw ego z u tw oram i herosów k u ltu ry . N ie s te ty  trudno  często 
dojść do posiadania dzie ł naszych w ie lk ich  m yś lic ie li, gdyż sa 
w handlu ks ięgarskim  wyczerpane, lub  też są zb y t o lb rzym ie j 
b y  można je  nabyć. N ieraz zaś odstrasza ich  ogrom  chętnego 
czyte ln ika , k tó ry  we współczesnym  chaosie i pośpiechu, m im o 
swą najlepszą wolę, nie je s t w  stanie z o lb rzym ich  fo lia łów  sk ła - 
dających się dzie ł przeczytać. D la  tego  też mają um ie ję tne i odpo- 
w iedn io  w ydane w y im k i najceln ie jszych u tw orów  naszych mężów 
doniosłe znaczenie, gdyż uprzystępn ia ją  szerszym w arstw om  m te- 
lig e n c y i ska rb y  m yśli m in ionych  czasów.

Książka om awiana zawiera w y im k i najlepszych u tw orów  
Mendelssohna. W y d a w c y  nie dodają żadnych wstępów, lecz chcą, 
b y  same te u tw o ry  m ó w iły  za siebie, chcą, b y  czy te ln ik  w y ro b ił 
sobie własne zdanie po zapoznaniu się z przędzą m yśli filozo fa  
żydowskieg־o. M am y w ięc obszernie podanego ״Fedona“  -Jero״ ,
zo lim ę“ , tłum aczenia B ib li i i psalm ów, celniejsze lis ty  i a r ty k u ły  
Mendelssohna. Na końcu znajduje się kom enta rz  z potrzebnem i 
objaśn ien iam i do te x tu . Całość, nadzwyczaj starannie i sym pa- 
tyczn ie  co >do fo rm y  zewnętrznej, wydana, zasługuje, b y  znalazła 
żywe zainteresowanie i poparc ie  w śród społeczeństwa żydów - 
skiego i m łodzieży naszej. P rzy  końcu pozwolę sobie na jedną  
jeszcze rzecz zw rócić uwagę.

W ś ró d  lis tó w  Mendelssohna, zna jdu jem y w te j książce 
w  całości podany dłuższy lis t tegoż do księdza Lava te ra , k tó ry  
ja k  w iadom o uwziął się, b y  M. na chrześcijaństwo naw rócić. 
W  czasach szerzącego się odszczepieństwa re lig ijn e g o  w arto  
dop raw dy  dobrze zapoznać się z ty m  lis tem , będącym  arcydzie - 
łem  w swoim  rodzaju. Zapał, ja k i w  obron ie  judaizm u p rzeb ija  
się 1 cechuje ten  lis t, n ie jednego może ogarn ie  i zb liży do ży - 
dostwa a w szystk ich  przekona o gorącym  p a tryo tyźm ie  i u ko - 
chaniu tra d y c y i żydow skie j przez w ie lk ieg o  Mojżesza M endelssohna.

Ben Koach.

REDAGUJE : Dr. ADOLF ROTHFELD.
W y d a w c a  i  red a k to r o d p o w ie d z ia ln y : Jakób Griinberg. 

D ru karn ia  Ig n . Jaegera, Lwów, Pasaż Hausm ana 5,



Nowe książki.*)
M a x  L ie b e rm a n n : Neue g ra fische  A rb e ite n , erschienen bei 

B runo  Cassirer, B e rlin  1911.
M a x  L ie b e rm a n n : Josef Israels, eine k ritisch e  S tud ie  — Y e r la g  

B runo  Cassirer, B e rlin  1912. 4. A u fi.
A rn o ld  Fortlage und K a r l S c h w a rz : Das g ra fische W e rk  von 

H erm ann  S tru ck , Y e r la g  P au l Cassirer B e rlin .
D r. Ig n atz  S c h w a rz : G eschichte der Juden in  W ie n  b is  zum 

Jahre 1625. m it 9 T e x tfig u re n  u 9 T a fe ln , W ie n  1913.
D r. M a x  G ru n w a ld : G eschichte der Juden in  W ie n  .־1740—1625 

m it  12 T e x tillu s tra tio n e n  u. 9 T a fe ln . P u b lika tion en  des 
W ie n e r  A lte rtum syere ines. W ie n , 1913.

Schalom  A s c h : Im  Lande  de r Y a te r. Jued ischer Y e r la g  1913. 
Sch. G o re lik : D ie  liebe P roy inz. Jued ischer Y e r la g  1912.
A . Schiller: D e r Rassenadel d e r Juden. B e rlin  1912.
H en ri N athansen: H in te r M auern. Schauspiel aus juedischem  

Leben  in  4 A k te n , Y e r la g  O ste rhe ld  &  Co. B e rlin , !912 .
D r. A r tu r  Landesberger : Juedischa S p rich w ó rte r. Y e r la g  E rns t 

R o w o h lt, L e ip z ig  1912.
R ab b in er D r. Ludw ig  P ick : D ie  W e ltanschauung  des Juden- 

tum s, Y e r la g  C. Boas N a c h fo lg e r B e rlin , 1912.
Prof. C. L . B a k i : Josef Israels, Y e r la g  M a rą u a rd t &  Co. 

B e r lin  1912.

*) Książki te są do nabycia w księgarni Karola Juffego we Lwowie, ul. Ko- 
pernika 5.
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na półrocze...........

Proszę mi przysłać numer okazow y.

Pieniądze  przesyłam czekiem  przekazem

- ........, markami............

(Dokładny adres).



Zbierajcie na fundusz
Dotychczas złożyli: Młodzież buicunuwana !\• v oi,. 
Młodzież rzeszowska I ł  20. (na Morię i Snunith).

Staraniem młodzieży żydowskiej
odbędzie się

Uroczysty Wieczór
ku czci N. Bialika

dnia 22 grudnia b. r. w  sali T ikw ath -Z ion  
(gmach Skarbka).

Wstęp za zaproszeniami, które nabywać można w ad- 
ministracyi Morii codziennie między 12— 1 w poł.

K artka  korespondencyjna.
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Administracyi Morii
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Bernsteina 18/111.


